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POZNAN, 29 lipca.
Pierwszorzędny orgau liberalizmu niemie­

ckiego, Köln. Z tg., wziął obecnie w opiekę 
sprawę swego stronnictwa i umieścił kilka arty­
kułów p. t. „Unsere innere politische Lago“, 
w których z niezwykłą bezstronnością a wielką 
znajomością rzeczy kreśli obecną polityczną sy- 
tuacyi Niemiec, krzepi upadające na duchu 
stronnictwo, nie pozwala mu wątpió o przyszłości, 
przyczem mu stawia program postępowania 
i oznacza stanowisko, jakie powinni narodowcy 
zająć w obec księcia Bismarcka i jego dzisiejszej 
polityki. Artykuły te Köln. Z tg. nie omie­
szkają niezawodnie wywołać w Niemczech pewnój 
sensacyi tak z powodu treści, jak niezwykle 
umiarkowanego tonu. Podajemy i my artykułów 
tych myśl przewodnią, a to ze względu; 1) iż 
zdaniem naszóm program w nich nakreślony 
przyjętym niezawodnie zostanie przez obóz libe­
ralny, 2) że inspirowany został z góry i zaczer­
pnięty u tego źródła, z którego wszystko zwykło 
w Niemczech pochodzić, co nosi cechę niezwykłej 
oryginalności, czyli jaśniej mówiąc, natchnął 
artykuły te sam ks. kanclerz niemiecki, który, 
jak wiadomo, miewał i dawniój stósuuki z orga­
nem nadreńskim, a dziś, widząc rozsypujące się 
stronnictwo liberalne, spieszy mu na pomoc, by 
nie dać mu upaść zupełnie, użyć go jako prze­
ciwwagi w obec swych nowych sprzymierzeńców, 
którzyby przy zupełnóm rozbiciu obozu liberal­
nego, gotowi mu wyróść po nad głowę, Ale oto 
myśl przewodnia artykułów Köln. Z tg.:

Chwilowo są narodowo-liberalni tóm stronnictwem, 
któro dla księcia kanclerza i państwa nie raa bezpośre­
dniego znaczenia i z tego powodu nie potrzebuje byó 
wcale respektowane. Tak zawsze bywało w życiu poli­
tycznym narodów, że upadające stronnictwo traciło coraz 
więcej na znaczeniu; i dziś odwracają się od stronnictwa 
narodowo-liberalnego wszyscy ci, co nowe żywią nadzieje, 
inne mają na oku cele i nowych dróg szukają. Ważniejszą 
jest przecież inna okoliczność. Ks. kanclerz możo słusznie 
powiedzieć: dokonałem wbrew woli liberałów dzieła, które 
będzie zbawieniem dla kraju, dopomogłem rolnictwu 
i przemysłowi, odkryłem dla państwa nowe źródła docho­
dów a równocześnie ulżyłem ciężarowi, który przygniatał 
lud, a uczyniłem to wszystko z czjstej miłości ku ojczy­
źnie i dla dobra ludności. Skutek dopiero okaże, czy 
nadzieje te ks. kanclerza się ziszczą, czy nowy system 
wyjdzie na dobro krajowi, Faktem jest, że taryfa colna 
przyszła do skutku bez przyczynienia się liberałów, że to 
przekonanie dzielą wszystkie koła i warstwy ludności, 
które od niej wyczekują naprawy upadającego handlu, 
przemysłu i rolnictwa. Popełniliby zatem narodowcy nie­
mieccy wielki błąd, gdyby tego uznać nie chcieli. Libe­
ralni z laktem tym muszą się liczyć, nie powinni zapo­
minać, że na barkach ich spoczywają zarzuty, wypowie­
dziane przez ks. kanclerza, jakoby stronnictwo narodowe 
sprowadziło na Niemcy wszystkie klęski ekonomiczne, 
powinni zawsze pamiętać na to, iż sojusz, zawarty po­
między konserwatystami a ultramontanami, zepchnął ich 
z zajmowanego dotąd stanowiska.

Jerzy Sand w klasztorze.
(Ciąg dalszy. — Zobacz nr. 170.)

Że te awanturnicze wycieczki nie miał, 
złych następstw, szczęściem nazwaćby możni 
gdyż tak zwane „djabliki“ wspinały się po krę 
tych, na wpół zapadłych schodach, przez poła 
manę otwory w oknach i od dawna zaniedbali 
i zardzewiałe rynny. Jedna szła z postawą di 
świadczonego wodza, druga z pewnością nauczy 
cielą gimnastyki, trzecia zdając się na los szczi 
ścia — wszystkie atoli weszły na szczyt daehi 
zkąd miały najrozleglejszy widok na cały kit 
sztorny gmach i ogród; a gdy ujrzały zdała pc 
wiewający welon zakonnicy, wtenczas chowały s 
za komin, aby ich nie dostrzegła. Całą godzir 
wałęsały się małe swawolnice po dachu, n: 
osięgnąwszy lepszego skutku jak w podziemiac 
Wreszcie trzeba było powracać na dół. Nii 
stety, zbyt późno poznały, że pobłądziły, i i 
próżno na wszystkie strony szukały właściw 
drogi. Aurora przy tóm szukaniu skacząc, wy 
biła kilka szyb i ledwo że nie spadła z wysok 
ści około trzydziestu stóp, gdyby nie był czuw 
nad nią anioł stróż, — odpokutowała to tyli 
gwałtownym przestrachem i zbitem kolanei 
Mniej ją to jednakże ambarasowało, jak stra 
trzewika, który jój, gdy upadła, zleciał z no 
wprost do kuchni, gdzie kilka sióstr suszyło s 
bie głowy nad tóm, czyją sprawką może być 
potłuczenie okien. Posądzano koty, które ta 
zwykle latały, szczególnie przypisywano wii 
ulubieńcowi siostry Heleny, podczas kiedy rz 
czywiste sprawczynie psót z wielkiem zadowol

Staliśmy zawsze — pisze dalej Koeln. Z tg — 
biernie pod chorągwią narodowo-liberalną, ale nie były 
lam obcemi te błędy, jakie frakcya liberalna popełniała. 
Dzisiejsza klęska stronnictwa liberalnego nie jest prze- 
:ież tak wielką, iżby zwątpić należało o przyszłości; 
hożo ona nowych nabrać sił i powiększyć z czasem liczbę 
iwych o:łonków. Należy działać po męzku, a nie zżymać 
iię 1 stroić grymasów i występować z niemi w prasie i na 
lubllcznych zebraniach i na nich opierać całą opozycyą 
itronnictwa. Taryfa celna jest dziś faktem dokonanym, 
ctórego nio zniweczą żadno dziecinne ataki. Gdyby bo- 
viem nowy system ekonomiczny pożądane sprowadzić 
nial owoce, wtedy poniosłoby stronnictwo większą jeszcze 
)d dzisiejszej klęskę i straciłoby wszelką raeyą bytu 

upadłoby niepowrotnie. Toć przecież fr' kcya liberalna 
oko taka nigdy nie występowała zasadniczo przeciw pro­
jektom ks. Bismarcka; mówcy jój wypowiadali tylko 
» ostatnim parlamencie swo indywidualne zdanie; frak- 
;ya też nigdy nie powzięła żadnej uchwały w kwestyi 
;aryfy celnej. Za mowę swych członków nie odpowiada 
¡tronnictwo. Wszakżo członek jego, dr. Lasker, w jesieni 
roku 1878 sam pozostał z swą opinią w kwestyi wystą­
pienia przeciw socyalistom. I dziś frakcya narodowo-li- 
beralna nio jest frakcyą p. A., lub p. B., ma ona swe 
osobne cele, których z oka spuszczać nio powinna. Dla 
rogo precz z polityką bezwzględnej opozycyj, precz z po­
lityką zżymania się i grymasów i Ks. Bismarck wyrzekł 
oył słusznie, iż rządu, ani jego nio zmusimy tą opozy- 
;yą do tego, iżby należał do naszego stronnictwa. 
P’r u s y, Niemcy nie mają rządu parlamen­
tarnego, nie mamy go dziś, i nie będziemy mieli go 
,ak rychło. Narodowo-liberalni uznawali przecież fakt 
ten od roku 1866, popierali zawsze bozwzględnie księcia 
Bismarcka w jego polityce zagranicznej i nigdy też nie 
domagali się odeń rządów parlamentarnych; dążność 
uzyskania tychżo rządów nie była normą polityki libera­
łów i ich stÓBunku do ks. kanclerza. Tak tóż powinno 
pozostać na pizyszlość. Stronnictwo narodowo-liboralne 
powinno otwarcie oświadczyć, iż gotowóm jest i na­
dal popierać rząd, jego politykę wewnętrzną i zagra­
niczną w wszystkich punktach, o ile dadzą pogodzić się da 
z dobrem ojczyzny a porzucić wszelką myśl dziecinnej 
zemsty za doznaną klęskę, za to, że chwilowo zostało
usunięto od boku księcia kanclerza.

Tak oto brzmi program, nakreślony przez 
Koeln. Ztg dla stronnictwa liberaino-narodo- 
wego, program jasny, który tóż, jak sądzimy, 
przyjętym zostanie przez narodowców liberalnych. 
Następnie przechodzi liberalny organ nadreński 
na pole walki kulturnój i zastanawia się nad 
tóm, pod jakiemi to warunkami będzie mógł 
rząd pruski zawrzeć układ z Stolicą Apostolską. 
Wielce ciekawe wywody w tój kwestyi Koeln. 
Ztg podamy w przyszłym numerze Kury er a, 
a teraz przechodzimy do przejrzenia wiadomości, 
jakie nam przynoszą dzisiejsze telegramy.

Niemcy raz po raz zwracają swe, oczy ku 
państwom skandynawskim. Znaną jest podróż 
hr. Moltkego do Szwecyi i Norwegii i znanemi 
kombinacye polityczne, jakie wówczas prasa z po­
dróży tój wysnuwała. Telegraf donosi nam dziś, 
że ks. Fryderyk Karól pruski przybył dnia wczoraj­
szego do stolicy norwegskiój, witany przez ko­
mendanta i ministra marynarki. Książę zabawi 
dni trzy w Krystyanii, poczóm uda się w dal­
szą podróż, a dnia 31 bm. spotka się z królem

. .^aaiiaafeaiüiaüm,
niem pizysłuchiwały się z góry prowadzonej na 
dole rozmowie i dusiły się formalnie, aby nie 
wybuchnąć głośnym śmiechem. Siostry zgodziły 
się nareszcie, aby nieznośne zwierzęta spłoszyć 
z dachu i w tym celu wziąwszy rozmaite narzę­
dzia kuchenne, udały się na miejsce, gdzie wła­
śnie były bohaterki wyprawy,— „djabliki“ kryły 
się w największym strachu, gdzie która mogła. 
Skoro tylko ucichł odgłos kroków oddalających 
się zakonnic, powróciła im dawna odwaga; nie­
które swywolnice nawet tak dalece posunęły swą 
śmiałość, że zaczęły miauczeć, drwiąc sobie 
z sióstr zakonnych i sprowadzając burzę na gło­
wę niewinnie posądzonego kota. Same zaś rato­
wały się w ten sposób, że jedna po drugiej 
wskakiwały przez otwarte okno do najbliższej 
celi, w którój jedna z pensyonarek, nic nie prze­
czuwając, ćwiczyła się w muzyce. Był to nie­
mały przestrach dla ostatniój, gdy sześć do sie­
dmiu małych „djablików“, okrytych kurzem, bru­
dnych a nawet i pokrwawionych wpadło w tak 
niezwykły sposób i szybko znikło za drzwiami. 
Z otwartemi usty patrzała z przerażeniem na to 
zjawisko. Małe „djabliki“ zaś szczęśliwie wpadły 
do klasy, uporządkowały na prędce jako tako 
swe suknie i z skromną miną i spuszczoneini 
oczyma zajęły zwykłe miejsca, nie zwróciwszy 
wcale na siebie uwagi. W ogóle dozór w owym 
klasztorze nie musiał być zbyt surowym, inaczej 
takie wycieczki, jak wyżej opowiedziana, nie da­
łyby się uskutecznić.

Jeżeli kiedy wydała się jaka sprawka „dja­
blików“, to zdybana na gorącym uczynku mu­
síala podczas rannej mszy św. a czasami nawet 
przez dzień cały pozostać w nocnym czepku i od 

I każdój z osób widzących je w tym stroju sły-

Oskarem, tak sympatycznym mężem dla dworu 
pruskiego.

W Danii rozpoczął się także ruch, domaga­
jący się opieki dla handlu i przemysłu krajo­
wego. W Kopenhadze odbyli w tych dniach ze­
branie delegowani duńskich stowarzyszeń prze­
mysłowych i rękodzielniczych i powzięli 
cyą, w którój domagają się rewizyi obowięWą.- 
cój dziś taryfy celnej a to przeważnie ze wzglęł 
du na zmianę prawodawstwa celno-handlowego 
w Niemczech, które zdaniem ich może wpłynąć 
szkodliwie na stósunki rólnicze, handlowe i prze­
mysłowe w Danii.

W Carogrodzie, jak telegrafują znów dziś do 
Politische Corresp., nie została dotąd za­
łatwiona kryzys ministeryalna; sułtan nie zde­
cydował się dotąd, czy ma przyjąć znany pro- ' 
gram Chairredina baszy. Dnia 27 bm. odbyła 
się, jak równocześnie z Londynu donoszą, rada 
ministeryalna w kiosku gwiaździstym sułtana, 
na którój obradowano właśnie w kwestyi kryzys 
ministeryalnej, na radzie nie powzięto ostate­
cznego postanowienia. Do biura Reutera 
telegrafują pod dniem wczorajszym z Carogrodu, 
iż Ćhairredin basza podał się do dymisji, ponie­
waż sułtan nie przyjął drugiej części jego pro­
gramu, dotyczącój nominacji przyszłych mini­
strów. W miejsce jego mianował sułtan w. we­
zyrem Aarifiego baszę.

Telegraf ateński podaje nam dziś kilka je­
szcze szczegółów, odnoszących się do przesilenia 
ministeryalnego w Grecyi. Prezes ministerstwa 
Kumunduros, zanim odczytał dekrek królewski, 
rozwięzujący Izbę, dał krótki pogląd na polity­
czne położenie, w jakiem się Grecya ¡znajduje 
i przedstawił w nim wewnętrzne stósunki w Gre­
cyi jako zupełnie pomyślne. Grecya — mówił 
minister — cieszy się sympatyą eałój Eu­
ropy, i nic takiego nie przedsięwzięła, coby 
wprowadzić mogło roztrój w przyjazne jój stó­
sunki, w jakich pozostaje z Europą i Turcyą. 
Rząd grecki przy szczupłych swych siłach nie 
mógł zaiste więcej zdziałać dla kraju. — Wy­
jaśnieniom ministra greckiego nie można odmó­
wić otwartości, Grecya zdaje się kapitulować 
z pretensyi do powiększenia granie swych 
i oddaje się na łaskę i niełaskę Europy. Jaka 
to będzie łaska, nie trudno przewidzić; na łasce, 
jak uczy historya, zawsze źle wychodziły sła­
be narody.

Pomiędzy Anglikami a władzcą Afgani­
stanu zawięzują się teraz coraz przyjaźniej 
stósunki. Dnia 24 bm., jak donosi telegram^ 
Simli, przybył znany z ostatniój wojny afga - 
sko-angielskiój major Cavagnari do Kabrlu, 
gdzie go przyjmowały władze i ludność stolicy 
z wszelkiemi honorami. Dnia tegoż samego wrę­

szeć „for schame“ (wstydź się); tę pokutę zada­
wano im za każde przestępstwo, n. p. lenistwo, 
niegrzecznośó itp.

Niektóre z pensyonarek miały osobną „ma­
tkę“ pomiędzy zakonnicami. Tak nazywały tę, 
pod której wyłączną opiekę się oddały, — którój 
w swern wychowaniu więcój praw przyznawały, 
niż innym. Aurora wybrała sobie na „matkę“ 
bardzo milą osobę imieniem Alicya. W jaki 
sposób postępowała z nią, poznamy z następnej 
rozmowy, którą dla jej oryginalności dosłownie 
podajemy.

— A1 otóż przychodzi mój „dręczyciel“, 
odezwała się matka Alicya, otwierając mi drzwi, 
głos jednakże, którym te słowa wymówiła, był 
tak dobroduszny i zapraszający, uśmiech i wzrok 
tak miły i łagodny, że zupełnie ośmielona we­
szłam do niej. No zobaczemy, mówiła dalćj, co 
mi dziś powiesz nowego. Czy byłaś dziś wyjąt­
kowo grzeczną?

— Nie, nie byłam grzeczną
— Nie masz jednak czepka nocnego.
— Tylko dwie godziny miałam go dziś wie- 

cznorem.
— Tóm lepiej. A dziś zrana?
— Dziś zrana miałam go w kościele, lecz 

schowałam się po za drugie, aby nie być 
widzianą.

— Nie obawiaj się, ile możności staram się 
nie patrzeć na ciebie, aby tylko tego szkaradne­
go czepka nie widzieć. Jutro pewnie znów będziesz 
go miała?

— To pewno.
— A zatem nie chcesz się poprawić?
— Jeszcze nie mogę tego wykonać.
— A po co przyszłaś do mnie?

czył Cavagnari swe pisma uwierzytelniające enc 
rowi, który bardzo serdecznie powitał posła ai 
gielskiego.

Doktor Falka szkoła elementarna.
Stanowisko byłego ministra wyznań ucho 

dziło długo za niewzruszone; nawet kiedy si 
chwiali i upadali Eulenburgowie i Camphauseny,- 
Lasker, mąż pytyjskiej podówczas powagi, ni 
wahał się nazwać dr. Falka jedynym siln/n 
punktem w ministerstwie. Ten silny punkt si 
zachwiał i liberalny dr. Falk ustąpił miejsc 
konserwatywnemu naczelnemu prezesowi Slązks 
Kiedy się rozbiegła wieść o ustąpieniu dotych 
czasowego stróża i wykonawcy ustaw majowycl 
i kierownika szkólnictwa w Prusiech, poczuli ka 
tolicy a wraz z nimi i my Polacy pewną ulgę, pe 
wne uczucie zadowolenia, ie ten, przeciwko któ 
reinu przez lat siedrn nieustannie walczyć nan 
przychodziło, ustępuje wreszcie ze swego stano 
wiska, — chociaż zapewnie ani katolicy niemie 
ccy, ani my Polacy nie tailiśmy sobie bynaj 
mniej, że nowy minister, aczkolwiek konserwaty 
sta, jest protestantem i Prusakiem 
Prasa liberalna przypisywała przeciwnikom dri 
Falka „wybuch dzikiój radości“ i rozkiełznanegi 
wesela z powodu dymisyi ministra; — katolic; 
zadali kłam tym imputacyom, i ministra, pędzą 
cego już dzisiaj życie prywatne, sądzą ze spoko ■ 
jem i zimną rozwagą jako męża, który -nam wie! 
dotkliwych zadał ciosów, lecz o którym wszysc; 
byliśmy przekonani, iż szorstkość jego system, 
długo utrzymać się nie może.

Go więcój, trzymając się zasady sprawiedli 
wości, nie możemy dr. Falkowi odmówić nawę 
pewnych zasług w materyalnej dziedzinie szkól 
nictwa. Najprzód wdzięczni mu jesteśmy za tc 
że mimo 7 letniego panowania swego, nie zdo 
był się na wygotowanie nowej ustawy szkólnój 
nad której projektem już od dawna w berliń 
skióm ministerstwie oświaty pracują, a która do 
prowadzona do skutku pod liberalnóm tchnie 
niem dra Falka byłaby na długie lat dziesiąti 
hamulcem w rozwoju chrześciańskiój szkoły poi 
panowaniem pruskióm. Dalej przyznać trzeba 
że, wypędziwszy zakony nauczające z całych Nie 
mieć, nie małych dokładał starań, aby tak 11 
czbę seminaryów, jako tóż liczbę nauczycieli po 
większyć i w ten sposób, naturalnie ze szkodi 
obywateli, płacących podatki, zapełnić luki po> 
wstałe przez usunięcie zakonów. Oto cyfry 
W r. 1872 wydano w państwie pruskióm na bm

— Aby matkę zobaczyć i usłyszeć burę.
— A więc to cię bawi?
— To mi się przyda.
— Nie jestem bynajmniój tego zdania, a boli 

mnie to, ty niedobre dziecko.
— Tóm lepiej, ztąd poznaję, że mni< 

matka kocha.
— Ale ty mnie nie kochasz.
Poczóm wyburczała mnie, na co chętni« 

zezwoliłam. Słuchałam z miną poważną, jak 
gdybym miała mocne postanowienie poprawy 
tymczasem wcale o tóm nie myślałam.

— Mam nadzieję, mówiła mi w końcu, ż( 
się jeszcze poprawisz. Sprzykrzą ci się twoje 
narowy. Pan Bóg przemówi do twego serca.

— Czy się modlisz za mnie matko?
— Bardzo często.
— Czy codziennie?
— Tak jest, codziennie.
— A zatóm gdybym była nabożną, nie myślą 

łabyś matko o mnie, mniój byś mnie kochała 
i nie modliłabyś się za mnie.

Matka Alicya nie mogła się wstrzymać od 
śmiechu i rozstały się zadowolnione ze siebie.

Umiała mała Aurora pozyskać serca swych) 
przełożonych, a z równą łatwością zdobywała 
sobie miłość swych współuczennic. Z pomiędzy 
wielu „dobrych znajomych“ miała ona cztery 
„przyjaciółki od serca“, które do niej gorąco 
i szczerze były przywiązane. Najwierniejsza 
z nich nazywała się Fannelly, a poetka mówi 
o niej, że była sam ogień, samo serce, samo 
słońce. „Prawdziwa córa południa, najmilsza, 
najżywsza, najgrzeczniejsza istota, jaką kiedykol­
wiek spotkałam.“

(Ciąg dalszy nastąpi.)



dowę seminaryów nauczycielskich 490,369 ma­
rek ; w roku następnym wzrosła już ta suma do 
2,267,568 marek, w roku 1874 zaś do 3,204,888 
marek. Podczas siedmiolecia swych rządów wy- 
ekspensował dr. Falk na budowę i urząd«enie 
semiuaryów 11,759,753 m.; pomiędzy temi wyda- 
thami znajdują się też np. koszta przeniesienia se- 
minaryum katolickiego z Poznania i urządzenia 
w miejsce jego sym,.ltannego seminaryum w Ra­
wiczu. Były to koszta dosyć znaczne a zupełnie 
zbyteczne, — powodem jedynym tej zmiany była 
bowiem chęć usunięcia seminarzystów z pod 
wpływu ludności polskiej i katolickiej a podda­
nie ich wpływom protestanckim i niemiecko-ży- 
dowskim w Rawiczu, których skutki niebawem 
się też pokazały.

Stósownie do tego podniósł się też etat se 
minaryów nauczycielskich o 3 miliony marek 
rocznie, — w roku 1872 wynosił bowiem 
1,122,670 m., w naetępuych zaś 4,244,295 m., 
odpowiednią podwyżkę przeznaczono także na za­
kłady preparandów. W r. 1870 było w Pru- 
siech w ogóle seminaryów 76, teraz jest ich 110; 
dr. Falk przeto powiększył liczbę tych zakładów 
o 34, podczas kiedy w poprzedzających 25 la­
tach liczba seminaiyów podniosła się tylko o 20. 

.Czy ta nagła grynderka dobre wyda owoce i czy 
nie jeden z tych naprędce skleconych zakładów 
przeżyje swego twórcę, to przyszłość pokaże.

Odpowiednio wzrosła też w tym czasie li­
czba seminarzystów: w r. 1870 było ich 4786, 
w roku zaś 1878 8125. — W roku 1875 było 
posad nauczycielskich 52,405, w roku 1877 li­
czono ich 54,916 a dnia 1 kwietnia r. 1878 
56,680.

Za przyczjną dr. Falka ulepszono także 
znacznie dotacyą nauczycieli elementarnych, 
ustanowiono minimalną cyfrę pensyig nauczy­
cielskiej tak po wsiach, jak i w miastach, roz- 
klasyfikowano posady i przestrzegano surowo, aby 
gminy nałożone na siebie ciężary punktualnie 
wypłacały. Dodatki ze skarbu państwa na pen 
sye nauczycielskie powiększyły się o ZDaczną 
sumę, bo o 8 i pół milioua marek; w r. 1872 
dopłacało państwo 4,085,211 marek, w r. 1879 
12,599,721 marek do pensyi nauczycielskich. — 
Nowych, płatnych szkolnych inspektorów powia­
towych, których urzędy dawniej bezpłatnie peł­
niło duchowieństwo, ustanowił dr. Falk 177 zro- 
czną pensyą 875,750 marek, do czego dodać 
jeszcze należy 333,471 m. płaconych za komiso- 
rya i inne wydatki inspekcyjne.

Cyfry te wykazują, że dr. Falk kosztem 
skarbu, czyli kosztem ludności, powiększył rze­
czywiście liczbę posad nauczycielskich, liczbę 
seminaryów, seminarzystów, nauczycieli i świe­
ckich inspektorów szkolnych. Nie możemy wsze­
lako tutaj przemilczeć, że tego za wielką zasługę 
dr. Falkowi policzyć nie można, gdyż równocze­
śnie pozbawił Prusy wielkiej liczby zakładów, 
mianowicie żeńskich , w których zakonnice na­
uczały, usunął siostry szkólne, braci szkol­
nych ze Śląska, Westfalii, prowineyi nadreńskich, 
Alzacyi i Lotaryngii, poodbierał zakonuicom 
zarząd i opiekę nad ochronkami, domami sierót, 
zakładami opuszczonych dzieci ltd. Obliczywszy 
cyfrę usuniętych ze szkoły sił nauczycielskich, 
doślibyśmy do tego rezultatu, że dr. Falk więcej 
zburzył, aniżeli zbudował, a oprócz tego nie tylko 
zwalił na gminy ogrom ne ciężary budowania nowych 
szkół, opłacania nowych sił nauczycieli, ale nadto 
pozbawił je dochodu z wielu zakładów, w których 
kształcąca się pod kierunkiem zakonnie lub za­
konników młodzież znaczne mieszkańcom przy­
nosiła korzyści. Cyfry dokładne, dotyczące naszej 
dzielnicy, podaliśmy czasu swego.

Stokroć większe od strat materyalnych są 
straty i szkody duchowne, na jakie dr. Falk 
systemem swoim szkólnym naraził katolików 
i wierzących protestantów; — to też z całych 
Prus z tej strony podnosi się jeden głos nieza­
dowolenia , do którego my Polacy z podwójną 
się możemy dołączyć skargą. My Polacy naj­
słuszniej w świecie nazwać możemy lata pano­
wania Falkowego „chudemi latami“, w których 
szkolnictwo nasze, uczniowie, nauczyciele i ro­
dzice przez prawdziwy ogień czyszczowy przecho­
dzić musieli. Podaje statystyka, że w r. 1870 
na Śląsku, w W. Ks. Poznańskióm i Piusach 
Zachodnich było 28 procent męzkiej ludności od 
10 lat i wyżej nieumiejącej czytać i pisać; jesteśmy 
przekonani, że liczba ta za czasów dr. Falka, 
jeżeli się znacznie nie zwiększyła, to z pewnością 
się nie zmniejszyła, — a do tego przyczynia 
się głównie usunięcie ojczystego języka 
naszego ze szkoły elementarnej. W tym 
względzie posunięto się tak daleko, nieszczęśliwą 
próbą rozwijania umysłu dziecka polskiego w ję­
zyku niemieckim za pomocą metody analityczno- 
syntetycznej tyle nagrzeszono, że nowy minister 
musi na tern polu zatrąbić na odwrót, gdyż po­
trzebę tego uznawali już sami radzcy ministe- 
ryalni pod koniec rządów dr. Falka.

Jednem z głównych zadań i dążności dra 
Falka było zawładnięcie szkołą wyłącznie przez 
państwo a oderwanie jej od Kościoła i usunięcie 
z pod wpływu rodziców. Do osiągnięcia tego 
celu służyły: 1) pozbawienie duchownych inspe- 
kcyi szkólnćj tak lokalnej, jak powiatowej na 
mocy ustawy Rzeszy z marca r. 1872; 2) usu­
nięcie duchownych od udzielania nauki religii św. 
w szkołach elementarnych; 3) powierzanie wy-/ 
kładu religii nauczycielom niemającym misyi 
kanonicznej, którzy się bez współudziału Kościoła 
w nauce religii kształcili, i bez współudziału 
biskupich komisarzy egzamina w religii składali; 
4 stała tendencja zaprowadzania szkół symul 

'nnych i prowadzenie seminaryów nauczyciel­

skich w takimże duchu. Do tego tćż pomagać 
miały t. z. „allgemeine Bestimmungen4, czyli 
ogólne instrukcye, według których nauczyciele 
po szkołach elementarnych naukę udzielać mieli. 
Szkoła za dr. Falka straciła swój charakter wy­
chowawczy, została pozbawioną silnego i tak 
zbawiennie na umysły dzieci działającego czyn­
nika religijnego, a stała się czystą tresurą, ma­
jącą młodzież przysposabiać do żołnierskiego 
munduru i kształcić na pruskich patryotów.

Nowy minister będzie miał na tern polu 
wiele sposobności do naprawy złego i załagodze­
nia wielu ciężkich uchybień.

Śmierć i pogrzeb

ks. Ludwika Napoleona.
Londyn, 20 lipca.

(I) Chociaż wiele już szczegółów o zgonie i po­
grzebie młodego cesarzewicza w piśmie Waszem po­
daliście, — nie waham się przenieść czytelników Wa­
szych raz jeszcze do kraju Kafrów, — aby ich potem 
przez fale oceanu przenieść na miejsce smutnego 
obrzędu w Chislehurst, i dać im dokładny obraz osta­
tniej posługi, oddanej synowi nieszczęśliwej cesarzowój 
Eugenii.

Zdaje się, iż nadzwyczajny wzrost konia, przecho­
dzącego zwykłą miarę, stał się głównym powodem 
śmierci księcia. Trrudno było, nawet w spokojnej 
chwili, dosiąść ogromnego rumaka, cóż dopiero wtedy, 
gdy wśród ogólnego popłochu, rwał się za innenii? 
Książę daremnie próbował nań wskoczyć, choć słynął 
jako pierwszorzędny kawalerzysta; uwiesił się więc u 
olstrów, i tak biegł przez czas jakiś, uniesiony pę­
dem konia. Ale niebawem olstry się urwały, i zo­
stał sam naprzeciw chciwego krwi wroga. Koń ten, 
który miał być narzędziem przeznaczenia dla cesar-' 
skiego potomka, nosił złowrogie a prorocze miano; 
nazywał się bowiem F a t e, fatum.

Jeśli ucieczka towarzyszów broni księcia hańbą 
okryła angielskie szeregi, nie mniój wstrętne sprawia 
wrażenie ociężałość, z jaką przystąpiono do odszuka­
nia zwłok jego. Lubo koń bez jeźdźca wrócił do 
obozu a wieść żałobna nad wieczorem lotem błyska­
wicy się rozeszła, dopiero nazajutrz rano, około 7mej, 
wysłano w tym celu zbrojny oddział.

Nic bardziój posępnego, jak opis tój wyprawy. 
Wojsko zdemoralizowane, przygnębione, szło zwolna 
gęstem zaroślom. Najprzód zdybali olbrzymiego tili­

pa jednego z poległych Anglików, tak straszliwie ska­
towanego, że nawet dzikie Zulusy nie mogli patrzeć 
na wykrzywione męką oblicze, ale zasłonili je łachma­
nem fłaneii. Dalej, na zielonój murawie spostrzegli 
nareszcie rozeiągnione zwłoki księcia, drobne kształty, 
białe jak u dziecięcia ciało, a na niem nic oprócz 
matczynego palladium, owych świętości, jej ręką za- 
wieszoych. Po smutnym powrotnym pochodzie, żało­
bny orszak stauął w Maritzburgu, gdzie w szpitalu 
Missyi przystąpiono do balsamowania. Lekarze spra­
wdzili ośmnaście ran, wszystkie otrzymane z przodu, 
jedno tylko prawe ramię ani draśnięte, dowód iż do 
ostatka podnosiło się we własnej obronie. Cios wy­
mierzony ostrzem assagai w prawe oko sprawił śmierć 
natychmiastową, zranieniem mózgu. Gdy ukończono 
balsamowanie i ciało złożono do trumny, przełożona 
tamecznych Sióstr miłosierdzia prosiła, aby jej po­
zwolono zobaczyć księcia. Do głębi wzruszona wido­
kiem tego dziecka Francyi, poległego zdała od kraju 
i matki, a wiedziona tóm katolickiem uczuciem, które 
już na ziemi obcowaniem świętych nazwać można, ta 
siostra, ta matka, którą chorzy i smutni na kresach 
świata znajdują zawsze do usługi ich skorą, własny 
zdjęła szkaplerz, aby go złożyć w trumnę, wśród ogól­
nego płaczu przytomnych.

Nie będę was prowadził w ślad tego statku, któ­
ry .na szerokim oceanie płynął może tą samą wodną 
drogą, co Belle rofon w r. 1815,przewożący Napo­
leona na śtą Helenę, lub okręt zabierający jego zwło­
ki do Inwalidów. Szczegóły też pogrzebu dość są już 
wam znane.

Grzmiały działa angielskie na przywitanie tego, 
który za Anglią zginął, a jeżeli co mogło wynagrodzić 
i okupić haniebną ucieczkę towarzyszów księcia, to ów 
wspaniały udział całego kraju w żałobnych uroczysto­
ściach. Cokolwiek mówią o egoizmie Albionu, to zda­
nie rozciągać się nie może do jednostek. Przyjaźń 
u nich osobne ma znaczenie, osobną świętość. Na 
tych wybrzeżach ilużto wygnańców, ilu rozbitków zna­
lazło gościnność! Claremout niedaleki od Chislehurst, 
a czem królowa Wiktorya jest dziś dla cesarzowej 
Eugenii, tern była dla Ludwika Filipa, dla królowej 
Amelii. Piękne to zadanie, godne królewskiego, szla­
chetnego serca.

Ale niepogoda utrudniała powrót ciała zamordo­
wanego księcia, odpychając od wybrzeży statek żało­
bny. W posępny i dżdżysty dzień zawinął nareszcie 
O r o n t e s do przystani i tam odebrano trumnę z rąk 
tych, którzy nad nią straż w drodze mieli. Reko- 
gnoskowanie ciała w ąrsenale Woolwich bolesną nad 
wyraz było chwilą. Wierny od dziecinnych lat słu­
żący księcia stary Uhlmann mdlał nieustannie i trze­
ba było go oddalić. Mimo balsamowania, ciało było 
strasznie zmienione, ledwo jasny wąsik pozostał z da­
wnej urody młodziana. Po zamknięciu trumny zło­
żono ją na lawetę armatnią i w ten sposób przewie­
ziono, rycerskim obyczajem, do domu, gdzie czeka­
ła — matka. Brakło ziemi francuzkiej, aby nią przy­
sypać zwłoki dziecka Francyi, ale przynajmniej jej 
sztandar pochylał się nad trumną, szerokiemi osłania­
jąc ją fałdami, niby ostatnim uściskiem. Nie było 
danem młodzieńcowi pod ojczystemi ginąć znakami, 
ale teraz na wieki pod temi znakami miał spocząć. 
Cicho zajechał pochód do Chislehurst, aby nie zbudzić 
spoczywającej matki. Ale gdzież jej czujność omylić!

ucho macierzyńskie dosłyszało turkotu lawety armatniej, 
a choć dotąd dni trawiła w niemem przygnębieniu, 
leżąc bez sił na kanapie, z różańcem w jednem a ksią­
żką do nabożeństwa w drugiem ręku, pędem zerwała 
się z miejsca i tak szybko biegła do kapliey, że kilka­
krotnie się potknąwszy, byłaby na schodach upadła, 
gdyby nie pomoc otaczających ją osób. Ale wierząca 
i pobożna Hiszpanka czuła, że tylko w obec Boga, przy 
ołtarzach jego zniesie ten bolesny powrót, to spotka­
nie z jedynóm dziecięciem... Tam też, rzucając się na 
kolana, całą noc przepłakała, przemodliła, już tylko z 
duszą swego syna obcując, nie żądna już oglądać 
skrwawionych szczątków. Po mszy rannej usunęła się 
matka, a wkroczyli uczestnicy żałobnego obchodu. 
Szmer zdziwienia dał się słyszeć, gdy wszedł książę 
Napoleon, i wbrew ustalonej sławy bezwyznaniowości 
ukląkł za trumną, a następnie francuzkim obyczajem 
pokropił ją wodą święconą. Niebawem nadeszła i kró­
lowa Wiktorya z córką Beatryksą, której obfite łzy zda­
wały się potwierdzać niejeden domysł serdeczny. Zło­
żyła ona na trumnie krzyż uwity z fiołków i stokro­
tek, podczas gdy królowa ze swej strony dorzuciła 
dwie białe piwonie. Synowie panującego w Anglii 
domu otaczali trumnę, gdy królowa udała się do cesa­
rzowej, aby podzielić z nią te ciężkie chwile. I cóż, 
że jedna bez korony, a druga bezpiecznie na tronie 
pozostała? Nie spotykały się one dziś jak monarchi- 
nie państw ościennych, ale jak dwie kobiety, dwie 
wdowy, dwie matki, które wyczerpnęły kielich boleści 
Ta, która niedawno płakała nad ginącą na posterunku 
obowiązków macierzyńskich księżną Alicyą heską, mo­
gła dziś świadomą przykładać rękę do świeżej rany, 
rozrywającej serce osieroconój cesarzowej. W chwili 
gdy pochód żałobny ruszył ponownie z Chislehurst, 
aby odwieść zwłoki księcia do podziemiów, gdzie nań 
ojciec czekał, królowa Wiktorya, jak zwykle czarną, 
wdowią okryta żałobą, znajdowała się na trybunie 
wznoszącej się nad drogą. Wszyscy zauważyli, iż zstą­
piła kilka stopni i pochyliła głowę, niby uosabiając 
hołd Anglii dla młodzieńca, co za nią dał życie. Mu­
zyka wojskowa grała wspaniały marsz z Saula 
Haendla, i ten niezrównany marsz Beethovena Sulla 
m o r t e d’u n e r o e, taki żałobny a taki potężny, 
pomięszanie jęków boleści i odgłosów tryumfalnej 
apoteozy. Podczas Offertorium dała się słyszeć na 
organach rzewna melodya, smutnych parę akordów', 
układu samegoż księcia cesarskiego, który był bardzo 
muzykalny, a nie przeczuwał, że te poważne dźwięki 
niebawem na własnym jego pogrzebie zabrzmieć mia­
ły. Fiołki Bonapartystów wonnym potokiem zalały 
trumnę, zewsząd przybywały wieńce, królowa zaś, wier­
na swemu rzewnemu posłannictwu przyjaciółki i po- 
cieszycielki wygnańców, oprócz kwiatów składanych na 
trumnie, trwalszą równiaukę strapionej przesłała ma­
tce. Jest to rama do fotografii cesarzewicza, utwo­
rzona z fiołków ametystowych. U góry orzeł cesar­
ski złote rozpina skrzydła, a pod spodem wymowny 
napis:

Not lost, but gonebesore.
Na wskroś chrześciańska dusza cesarzowój w ten 

te i sposób rozumie swą stratę. Odtąd dążąc do po­
łączenia się z tym, którego wedle słów swej króle­
wskiej przyjaciółki „nie utraciła,“ ale który ją raczój 
„wyprzedził tylko,“ Eugenia w niebie utapia zatęsknio- 
ne oczy, a dla powięKSzenia w sobie zasobu sił polo- 
tnych ku Bogu, zamknąć się pragnie — do czasu'— 
czy też na zawsze — któż odgadnąć zdoła? w kla­
sztorze Huelgo pod Burgos.

Gdy po śmierci cesarza Napoleona III, uproszo­
no Papieża, aby słał pociechę osieroconemu synowi 
chrzestnemu, Pius IX te jedne nakreślił wyrazy: 
Gourage mon fils, attendez le Seigneur. 
Odwagi, synu mój, oczekuj Pana. Proroczy duch świę­
tego Papieża wnikał w przyszłość, przewidział snąć, 
że godzina Pańska zajdzie młodziana, jako złodziej, 
znienacka, i że na nią zawsze gotowym być mu wypa­
dało. Krótkowidzący świat mógł przypuścić że ocze­
kiwanie to uwieńczy powrót na tron ojcowski, a tym­
czasem śmierć walecznych, rycerskie oswobodzenie z 
życia węzłów, życia zawodów i zachodów miało na­
znaczyć godzinę przeczutą i zwiastowaną przez Piusa 
IX „ostatniemu z Napoleonów.“

Ostatniemu? tak jest, tak go nazywa bezstronna 
prasa angielska czy francuzka. Daremnie książę Na­
poleon usiłuje na przewodnika politycznego i głowę 
domu się pasować, darmo z pośród jego synów Bona- 
partyzm szuka kandydata. Rozstrój i rozbicie stron­
nictwa już się we wszystkich kierunkach uczuć daje. 
Nieufność powszechna odstręcza wszystkich od rzeko­
mego spadkobiercy idei i pretensji napoleońskich. 
Jeden z najpierwszych mężów stanu we Francyi powta­
rza: „Po Cezarze mieliśmy Augusta, potem Marcel- 
lusa; Tu Marceli u s eris powtarzano nieraz mło­
demu cesarzewiczowi, który nie miał czasu życiem, ale 
śmiercią dowiódł, że posiadał najwyższą z zdolności, 
bo zdolność poświęcenia! Teraz spodziewać się mo- 
żem Tyberyusza.“ Obyczaje księcia Napoleona nie 
bardzo się różnią od tego, co wiemy o samotniku z Ka- 
prei, z podań Rzymskich dziejopisarzy, zanim parado- 
xalna nauka niemiecka spróbowała go rehabilitować. 
Znają go wszyscy, — nie potrzeba się kusić tu o cha­
rakterystykę.

Z synów jego, starszy Wiktor nad wiek swój 
siedmnastoletni jest wysokim. Czoło Napoleońskie, 
postać smagła, twarz korsykańskiem ozłocona pochodze­
niem. Dolną częścią twarzy przypomina on matkę,') typ 
arcyksiążąt austryackich. Książę Wiktor jest spokojny j 
inteligentny, skryty, udziela się mało, zdradził jednak 
tajniki serca, gdy koledzy szkolni przybiegli doń nie­
dawno wołając: „Teraz na ciebie kolej być cesarzem!“ 
Młody pretendent zalał się łzami, paówiąc tylko: „Daj­
cie mi pokój, biedny mój kuzyn!“/

Młodszy brat jego Ludwik, zaledwie trzynaście 
lat skończył, a dziecinniej jeszcze od wieku swego wy­
gląda. Niepodobny wcale do rodziców, ma swój typ 
właściwy, białą, bladą twarzyczkę, krucze włosy, wdzięk 
żwawego i miłego dziecka. Nie bardzo pilny w nau­
kach, nieraz sobie zdobywa pokuty szkólne lubareszta.

Od śmierci jednak krewniaka spostrzegł już, że owe 
kary bywają rzadsze, chociaż nie pracuje więcej.

Chłopcy te wychowują się w Paryżu, przy ojcu, 
który oddawna odebrał ich matce. Z tych dwóch Na­
poleońskich matek kto wie która dziś nieszczęśliwszą, 
czy ta która oddała Bogu danego sobie syna, i płacze 
nad trumną przywiezioną z Afryki, czy ta, której ży- 
jących odebrano synów, aby ich wychowywać w atmo­
sferze obojętności i zepsucia otaezającój ich ojca?

ZIErillt. POLS KIE.
* Donoszą do C z a s u, że z różnych okolic 

Królestwa Polskiego nadchodzą niepokojące wia­
domości o objawach niepokoju pomiędzy ludno­
ścią wiejską. Rząd przystąpił obecnie do czyn­
ności rozgraniczania gruntów dworskich od wło­
ściańskich i sypania kopców. Czynność ta była 
powinna nastąpić bezpośrednio po uwłaszczeniu, 
ale zostawiono ją z umysłu w zawieszeniu . aby 
módz rozbudzać nadzieje włościan, że car nada 
jeszcze większe udziały chłopom z obszarów 
dworskich. W tym duchu komunistycznym dzia­
łały komisye urządzające, a następnie podniecały 
te żądze i nadzieje agitacye różnych czynowni- 
ków. Nie dziw, że włościanie spodziewali się 
nowego dobrodziejstwa, że przez lat dziesięć ko­
rzystali z bezkarności systematycznćj, aby się 
worywać w miedze i pola dworskie. Obecnie 
w wielu stronach komisye rozgraniczające napo­
tkały na opór włościan, który bardziój się zwra­
ca przeciw rządowi, że nie spełnił obietnic, niż 
ma charakter społecznego antagonizmu do wła­
ścicieli dóbr. Komisye rozgraniczające zrazu nie 
starały się uśmierzyć oporu, czem go zwiększyły. 
Dopiero kiedy chłopi w wielu miejscowościach 
wystąpili czynnie, aby przeszkodzić sypaniu kop­
ców, przysłano żołnierzy na załogi do wsi, naka­
zano opłacać im dzienny haracz, a żołnierze bili 
bydło włościańskie. Mimo tego opór nie ustaje, 
ale owszem ogólniejsze przyjmuje rozmiary. Od­
powiedzialność całkowicie spada na ten system 
rządu, który przez cały szereg lat bałamucił lud 
wiejski, podkopywał w nim poczucie własności, 
a obecnie nie umie dość stanowczo pokierować 
tą ważną czynnością, która powinna raz na za­
wsze rozgraniczyć własność dworu od własności 
włościan. Opór ludu objawił się najpierw w Chro- 
brzu w Krakowskieni, ale, jak nam donoszą, wy­
stępuje i w innych guberniach Królestwa. Krążą 
pogłoski o starciach z wojskiem, a nawet o wy­
padku zamordowania urzędnika, które nie są do­
tąd stwierdzone, a może pochodzą z przesady, 
jaka się zawsze mięsza do prawdy niestety i tak 
smutnój. We wszystkich zajściach między ko- 
misyami a ludem właściciele zachowali stanowi­
sko bierne, to też nie przeciw nim, ale przeciw 
władzom głównie obraca się opór ludu.

Do tegoż dziennika piszą, że oficer rosyjski 
Popow, który zabił w Opoczyóskiem obywatela 
Antoniego Karwickiego z powodu, iż ten nie 
przyjął napowrót konia kupionego, został pocią­
gniętym do odpowiedzialności i oddany do szpi­
talu wojskowego aleksandryjskiego w Warszawie 
pod obserwacją lekarską, jakby chciano uznać, 
iż dopuścił się zbrodni w stanie chorobliwym 
umysłu; obok tego jednak aresztowano tych ofi­
cerów, którzy dali obiad na cześć Popowa za czyn 
bohaterski zabicia bezbronnego człowieka.

NIEMCY.
* Berlin, 28 lipca. Germania z dnia 

dzisie;szego powtarza zapewnienie, że partya cen­
trum na podstawie do, ut des, nie zawarła 
z ks. Bismarckiem żadnego kompromisu i że 
centrum w połączeniu z konserwatystami głosu­
jąc za cłami, powodowało się przy tern tylko 
logiką faktów.

W uzupełnieniu wczorajszej wiadomości 
o wyroku zapadłym w sprawie „Wielkiego 
Kurfursta“ dodajemy, że podług telegramu 
z Kielu z dnia dzisiejszego kontr - admirał 
Batsch skazany został na 6 miesięcy fortecy, 
kapitan Klaus na miesiąc więzienia fortecznego, 
kapitan zaś morski Kuehne został uznany niewin­
nym i od kary zwolnionym.

Schwaebischer Merkur zamieścił nie­
dawno artykuł pod tyt.: Narodowo-libe­
ralna partya i jej lewe skrzydło, który 
zwrócił na siebie uwagę powszechną a nawet od- 
drukowany został w N o r d d. A11 g. Z t g. Arty­
kuł ten brzmi w streszczeniu jak następuje: 
„Żadna partya polityczna nie była w lepszych 
warunkach, by stać się partyą rządową, jak stron­
nictwo narodowo-liberalne. Bennigsen, główny 
przedstawiciel liberałów, korzystał z każdej spo­
sobności, by stwierdzić publicznie, że stronnictwo 
jego w zupełności zgadza się na politykę i po­
stępowanie ks. Bismarcka. Tak było podczas 
sesyi w 1871 r., kiedy klerykalni chcieli zmusić 
rząd pruski do interwencyi na rzecz Papieża, 
tak r. 1872 podczas konilktu z powodu zamie­
rzonej nominacyi Kardynała Hohenlohego posłem 
przy Watykanie, tak w r. 1874 z powodu rewe- 
lacyi różnych w procesie przeciw Arnimowi, tak 
w r. 1875, kiedy Bismarck stanowczo chciał 
wziąść dymisyą. We wszystkich kwestyaeh ze­
wnętrznych narodowo-liberalni szli ręka w rękę 
z kanclerzem; przy uchwalaniu ustaw kościelno- 
politycznych największa panowała harmonia mię­
dzy nią a rządem. Ale już wtenczas jeden z li­
berałów — Lasker — podczas obrad nad temi 
prawami wystąpił przeciw ustawie skierowane] 
przeciw Jezuitom, uzasadniając swe postępowanie 
słowy, że to prawo dąży do prześladowania oby­
wateli niemieckich, a nie daje żadnej rękojmi, 
że przy wykonywaniu tego prawa nie będą się



działy nadużycia. W ważnej kwestyi budżetu 
wojskowego w r. 1874 bardzo łatwo mogło 
przyjść do zerwania z rządem a to za wpływem 
Laskera. gdy ostatecznie Bennigsen przez wnie­
sienie projektu o „siedmioleciu wojskowem“ bu­
rzę zażegnał. Wskutek tej uchwały znowu w ro­
ku 1881 sprawa ta przyjdzie na stół Izby i tru­
dno przewidzieć, jak będzie załatwiona. W chwili, 
kiedy socyalno-demokraci zaczęli zagrażać pod­
stawom państwa, rząd wniósł projekt do praw 
przeciw tej partyi, na który jednak liberali się 
me zgodzili: jedynie ustęp zwany „artykułem 
Arnima“ zyskał moc prawa.

Po zamachu Hoedla rząd przedłożył pro­
jekt do prawa „o odparciu socyalno-demokraty- 
cznych wykroczeń“, lecz partya narodowo-liberal- 
na wspólnie z Bennigsenem postanowiła to pra­
wo odrzucić, co też nastąpiło na dniu 24 maja. 
Wtem Nobilinga strzały do cesarza wstrząsły 
całym krajem: parlament został rozwiązany i no­
we wybory wyznaczone na dzień 30 lipea. Roz- 
padnięcie się stronnictwa narodowo-liberalnego 
na lewe i prawe skrzydło było coraz widoczniej­
sze, ale pod naciskiem opinii publicznój i z oba­
wy o fatalne dla siebie następstwa, z bólem ser­
ca zgodziło się na projekt rządowy. Parlamen­
towi w r. 1879 przedłożono dawno zapowiedziane 
projekta celne. Środek partyi liberalnój z Ben­
nigsenem na czele i lewe skrzydło tej partyi 
oświadczyło się przeciw przedłożeniom rządowym, 
prawe zaś skrzydło zgodziło się na prawo, i tym 
sposobem wzięło rozbrat z stronnictwem, do któ­
rego dotąd należało. Wystąpienie 18 członków 
z partyi liberalno-narodowej stwierdziło tylko 
znaną powszechnie rzecz, że zgoda między libe­
rałami była tjlko pozorną i że scysya prędzój 
czy później nastąpić musiała. Obecnie, powiada 
Schwaebischer Merkur, dawne hasła: 
jak konserwatyzm, liberalizm straciły na swój 
doniosłości; teraz trzeba jedynie n a r o d o w e 
zająć stanowisko z okrzykiem: ratujmy ojczyznę! 
Czy ten cel osięgniemy za wpływem konserwa­
tywnych, czy liberalnych żywiołów, jest sprawą 
podrzędną.“ — Tak się odzywa „liberalne“ pismo 
i taki stawia program działania w przyszłości 
dla stronnictwa, którego zasad dotąd broniło. 
Nordd. Allg. Ztg dodaje do tego artykułu, 
że te uwagi pochodzą z pod pióra męża, który 
w stosunki wewnętrzne partyi liberalnej jest wta­
jemniczony i dla tego mają doniosłość wielką, 
gdyż wskazują na to, jakie stanowisko partya li­
beralna zajmie w przyszłości.

Kreuz Ztg donosi, że w obwodzie rejen- 
cyjnymdysseldorfskim inspekcyą nad szko­
łami katolickiemi ma otrzymać radzca 
szkolny katolickiego wyznania, nad ewangelickie- 
mi zaś otrzymał radzca szkólny Giebe, wyznania 
protestanckiego.

Znany agitator socyalistyczny i poseł do 
parlamentu Hasselmann oskarżony był przed 
sądem w Hamburgu, jakoby w piśmie przez sie­
bie tamże wydawanem, pod tyt. Glueck a uf, 
rozszerzał druki socyalistyczne. Prokurator po­
woływał się na prawo z dnia 21 października 
i 18 listopada 1878 i na § 24 prawa prasowego. 
Pierwsza jednak instancya uwolniła oskarżonego, 
co też potwierdził sąd apelacyjny, do którego się 
prokurator odwołał.

Woda w rzece Lahn tak nagle wzrosła, iż 
jest ogólna obawa, że zaleje piwnice domów. 
Donoszą równocześnie o wzroście wody w Renie.

W najnowszym numerze Koeln. Ztg ja­
kiś członek komisyi egzaminacyjnych najprzód 
w Monasterze, potem w Koblencyi i Bonn, usta­
nowionych w myśl ustawy z dnia 11 maja roku 
1873, występuje w obronie egzaminów ustawą 
powyższą przepisanych. Powodem do tego wy­
stąpienia są dla owego egzaminatora Kreuz 
Ztgi Reichsbote, oraz życzenia tak prote­
stanckich teologów, jak mówił, samychże profe­
sorów protestanckiej teologii, którzy egzainina 
takie za zupełnie zbyteczne i studyum teologi­
cznemu szkodliwe uważają; (ustawa przepisuje 
egzamin w historyi, filozofii i literaturze). Autor 
artykułu, przyznający, że pomiędzy egzaminowa­
nymi 100 kandydatami było kilku starokatolików, 
dalej teolodzy protestanccy, a ani jednego 
katolika, twierdzi, że zniesienie tój ustawy 
byłoby najprzód dowodem zmienności i chwiejno- 
ści państwa, a powtóre wyrządziłoby cywilizacyi 
wielką szkodę, gdyż nie pozwoliłoby państwu 
osięgnąć głównego celu, t. j. przekształcenia 
przewrotnego i szkodliwego systemu nauki w se- 
minaryach katolickich (der Unbildung oder After- 
bildung in den katholischen Seminarienl). Jak 
widzimy, liberalizm chciałby wszelkiemi sposo­
bami utrzymać prawodawstwo majowe, podczas 
kiedy prawowierni protestanci pragnęliby się po­
zbyć tych danajskich podarków.
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— 28 lipca. Rep. fr. zamieszcza artykuł, 
w którym wypowiada, że jeżeli sułtan dalej 
trwać będzie w swym oporze, wtedy mocarstwa 
nie będą się wcale troszczyły o firman sułtań- 
ski, nadający inwestyturę nowemu wicekrólowi 
Egiptu. Khedyw będzie dalej posyłał roczny 
haracz do Carogrodu — ale na tóm też kończyć 
się będą jego stosunki z W. Portą. Dalój do­
daje Republ., że Francya i Anglia zapropo­
nują mocarstwom utworzenie komisyi likwida­
cyjnej, któraby o ile możności strzegła i broniła 
interesu wierzycieli skarbu egipskiego; w miej­
sce dotychczasowych ministrów europejskich ra­
dzi Republ. ustanowić jeneralnych inspekto­
rów, którzyby mieli mniśj wydatny charakter 
urzędniczy, — ale którzyby nie mniej skutecznie 
mogli wkraczać w sprawy administracyjne; — 
od uchwał tych jeneralnych inspektorów nie by­
łoby apelacyi. W końcu uważa Republ. za 
rzecz prawdopodobną, że do najważniejszych mi­
nisterstw egipskich powołani będą Europejczycy 
na urząd podsekretarzy stanu. — Wszystko to 
dowodzi tój jednój prawdy, że Egipt powoli usu­
nięty z pod władzy sułtana przejdzie pod zarząd 
Anglii i Francyi — a nowy wicekról powolnem 
tylko w ich ręku będzie narzędziem.

Katolicka wszechnica w Lille zażądała, aby 
komisya senatu, zajmująca się zbadaniem proje­
któw szkóluych pana Ferry, wysłuchała jej opi­
nii. — Dzisiaj pewną jest ,uż rzeczą, iż ustawy 
szkólue dopiero po wakacyach przyjdą pod obrady 
senatu. — Jenerał-gubernator Algieru nałożył 
na wszystkie szczepy, które brały udział w osta- 
tniem powstaniu, kontrybucyą w ilości 355,000 
franków.

WŁOCHY.
* R z y m. O no wóm ministerstwie 

C a i r o 1 i ’ e g o z wielkióm mówią uznaniem ga­
zety francuzkie i radzą mu, by zerwał z zagra­
niczną polityką Depretisa. Republ. Franę. 
i France dają do zrozumienia, że albańskie 
i greckie zachcianki Włochów nie są na czasie 
i praktycznych rezultatów nie osięgną. Na te 
dobre rady swych przyjaciół francuzkich „Awe- 
nire“, organ Cairolego, odpowiada, że nowy prezes 
ministrów politykę Depretisa nadal popierać bę­
dzie. Rozwiązanie kwestyi wschodnićj, powiada 
to pismo, na tern zależy, abyAustrya skierowała 
swe działanie przeciw Wschodowi, nie zaś prze­
ciw Zachodowi. Słów tych zagadkowych treścią 
nie jest co innego, jak życzenie, aby Austrya 
oddała Włochom morze Adryatyckie. — Dla 
katolików obecna zmiana ministerstwa ma o tyle 
wielkie znaczenie, że prawdopodobnie projekt 
o ślubach cywilnych nie będzie przez rząd w cia­
łach prawodawczych wniesiony. Nowy minister 
sprawiedliwości Vare jeszcze jako poseł silnie 
przeciw temu projektowi występował i bez po­
pełnienia uiekonsekwencyi nie będzie mógł w tój 
kwestyi zdania swego zmienić. Nowe ministe- 
ryum nie naraziłoby się prócz tego na klęskę, 
gdyby senat (co jest rzeczą pewną) odrzucił 
prawo o ślubach cywilnych. Cadorna bowiem, 
referent komisyi senatu, polecił zmienić zupełnie 
ustawę przyjętą przez Izbę poselską. Podług 
jego wniosków śluby cywilne pized zawarciem 
małżeństwa kościelnego nie mają być obowięzu- 
jącemi, lecz tylko nowożeńcy w przeeiąou 30 dni 
po zawarciu małżeństwa mają swe n: zwiska za­
pisać w aktach urzędu stanu cywilnego. Księża 
więc tylko wtenczas podlegaliby karom, gdyby 
nowożeńcom odradzali zadość uczynić przepisom 
prawa cywilnego. Zdaje się więc, że „kultur- 
kampf“ we Włoszech nie ma widoków powodze­
nia a to wskutek poważnej postawy senatu, 
który już przy obradach nad projektem o nad­
użyciach duchowieństwa okazał, że inne, niż 
Izba poselska, ma zapatrywania.

PÓŁWYSEP BAŁKAŃSKI.
♦ O ministerstwie bułgarskiem pisze spra­

wozdawca Polit. Corresp. z Sofii pod dniem 
15 lipca:

Pierwszy tydzień po przybyciu księcia do stolicy 
bułgarskiej upłynął na radosnym szali; skoro się jednak 
umysły nieco uspokoiły, przystąpił książę natychmiast do 
rozlicznych prac, jakie czekają rząd na każdem polu 
Pierwszym krokiem było utworzenie ministerstwa. Naj­
ważniejszym członkiem tego gabinetu jest niewątpliwe 
p. B ałabano w, który otrzymał tekę spraw zewnę­
trznych Z Wysokiem wykształceniem łączy on prawy 
i lojalny charakter, w trudnych czasach dał dowody 
wielkiego patryotyzmu i należy do ludzi, którzy umieją 
się liczyć z danemi czynnikami a rzeczy możliwe przeno­
szą nad pożądane, które jednak nie dadzą się osiągnąć 
Minister spraw wewnętrznych Burnow 
jest z pomiędzy wszystkich Bułgarów najzdolniejszym 
urzędnikiem administracyjnym. Książę życzy sobie, aby 
uwzględnia! wszystkie słuszne żyezenia, bronił legalnych 
interesów wszystkich narodowości, utrwalił bezpieczeństwo 
osób i mienia i liczył się należycie z potrzebami ludności 
tak miejskiej jak wiejskiej. Siła charakteru, pracowitość 
intcligencya i energia, jakiemi się odznacza Burnow’ 
zdają się być gwaraucyą, żo podoła powierzonemu zada­
niu. Minister sprawiedliwości Greków 
mimo że nie jest sławnym prawnikiem, jest jednak o tyle’ 
jurystą, że będzie mógł pomyślnie rozwiązać wszystkio 
bezpośrednio do niego należące zadania. Bułgarya nie 
ma jurystów wykształconych fachowo, dla tego musi na 
razie zadowolić się mniej odpowiednim personalem. M i. 
nister finansów Naczewicz jest praktycznym 
finansistą a przytem zna doskonale ekonomiczne stosunki 
kraju. Nadto rozumie się na potrzebach handlu, rolnic­
twa i przemysłu, który w Bulgaryi obecnie znajduje się 
jeszcze na bardzo niskim stopniu. Jenerał P a m e r o w 
jest ministrem fachowym. Zadaniem jego będzie zorgani­
zowanie sił kraju i stworzenie dzielnej milicyi.

Temu składowi bułgarskiego ministerstwa odpo­
wiada też jego pierwsza czynność urzędowa. Pod prze­
wodnictwem księcia powzięto dzisiaj ważne uchwały. 
Kongres nałożył na rząd bułgarski następujące zobowiąi 
zania: Zdemolowanie fortec; dalej repatryacyą emigran-

tow mahometaÓ3kich, a w końcu zwrócenie im wszystkich 
posiadłości, które utracili wskutek ostatnich wypadków. 
Prowizoryczny rząd rosyjski nie pomyślał wcale o speł­
nieniu pierwszego z tych zadań. Rada ministeryalna po­
stanowiła przystąpić natychmiast do zdemolowania fortec 
i przeznaczyła tymczasowo na ten cel 150,000 franków. 
Minister spraw zewnętrznych otrzymał równocześnie po­
lecenie, aby uwiadomił o tej uchwale mocarstwa euro­
pejskie i Portę. Dla instalacyi emigrantów mahometań- 
skich ma być w ministerstwie spraw wewnętrznych utwo­
rzona komisya, któraby się specyalnio zajęła tą bardzo 
skomplikowaną sprawą. Co do zwrócenia nieruchomych 
majątków mahometanom, postanowiono zamianować komi- 
syą, złożoną z mahometan i chrzościan ; komisya ta ma 
zbadać, które pola, domy itd. należały do mahometan 
i oszacować wartość tych majątków, które w drodze ku­
pna przeszły w posiadanie innych osób; ministerstwo jest 
bowiem stanowczo zdecydowane jak najsumienniej respe­
ktować wszystkie tytuły prawne.

O powstaniu w Macedonii i Bulgaryi pisze 
korespondent Pol. Corr. pod dniem 14 lipca:

Dnia 8 lipca pobili Turcy i rozproszyli oddział 
powstańczy wojewody Dedo Georgi pod Vuczyn-Han. 
W bitwie tej zabrali Turcy do niewoli 12 powstańców. 
Dnia 9 b. m. rozproszyli Turcy inny oddział powstańców 
niedaleko Dochumaji. Arnauoi posuwają się z wnętrza 
Macedonii promieniami w większych oddziałach i wypie­
rają powstańców, pozbawionych naczelnego dowództwa, 
ku granicy bułgarskiej. Wydarte Turkom ostatniej wiosny 
62 miejscowości, znajdują się już po części w posiadaniu 
Arnautów. Dnia 10 lipca wyparli Turcy i Arnauci po­
wstańców ze stanowisk pod Kadeszom ; tak więc Arnauci 
znajdują się już niedaleko granicy bułgarskiej, gdyż 
Kadesz jest tylko kilka godzin drogi oddalony od tej 
granicy. Słynny oobrydzki „bohater“ Natanel drapnąl 
już i znajduje się obecnie ze swoim sztabom w Sofii.

Słychać, że Turcy powstali w kilku okolicach Bul­
garyi, mianowicie zaś w powiatach sylistryjskim, razgradz- 
kim, osmanbazarskim, ichtymańskim i kostondilskim. 
Turcy spalili dwie wsio bułgarskie niedaleko Gsmanbazaru 
i wymordowali mieszkańców w sposób okrutny. W po­
wiecie osmanbazarskim przyszło już także do walki po­
między milicyą bułgarską a powstańcami. Turcy stracili 
w tej bitwie 45 poległych i 25 rannych, nadto zabrali 
im Bułgarzy 10 ludzi do niewoli. Ludzie, którzy przy­
byli z okolicy Razgradu, opowiadają, że 80 Turków roz­
proszyło całą drużynę bułgarską. W całej Bulgaryi pa­
nuje ogromny przestrach, przedewszystkiem zaś w po- 
wiecio ruszczuckim, gdzie ludność turecka jest daleko 
liczniejsza od chrześciańskiej.

TELEGRAMY.
Rzym, 27 lipca. (Tel. Presse). Delegat 

papiezki dla Rtiłgaryi rezydować będzie w Ru- 
szczuku i pełnić Zarazem obowiązki jako Biskup 
tejże prowiuęyi.

Londyn, 28 lipca. Biuro Reutera donosi 
z Konstantynopola: Dotychczasowy ambasador we 
Wiedniu Edhem basza wniósł o dymisyą, i przy­
będzie tu niebawem.

Tryest, 28 lipca. Wczoraj wieczorem po­
wstał w tutejszym porcie silny orkan, który po­
czynił znaczne uszkodzenia pomiędzy okrętami w 
porcie się znajdującemi. Kilku ludzi zginęło. 
Liczba okrętów uszkodzonych wynosi 23; jeden 
okręt austryacki naładowany węglami zatonął.

B a den - Baden, 28 lipca. Kanclerz ro­
syjski książę Gorczakow udał się dzisiaj rano do 
Wildbad, gdzie zabawi trzy tygodnie; następnie 
powraca znowu do Baden-Baden.

KRONIKA
wena, proracjoaata i zajraniezna.

* Doniesienia urzędowe. Reichs-Anzeiger 
ogłasza ustawę o zwolnieniu opłaty cła za okowitę do 
użytku przemysłowego i ustawę dotyczącą statystyki za­
granicznego handlu pomiędzy niemieckim związkiem cel­
nym a zagranicą. Pierwsza ustawa datowaną jest z dnia 
19, druga z 20 lipca.

* Redaktorzy odpowiedzialni Dziennika Pozn 
i naszego pisma, pp. .u i c h a ł e k i Nikazy Grusz­
czyński, stawali wczoraj przed sędzią śledczym. Spra­
wa była dla sądu tutejszego tak nagłą, że pozew wysłany 
w niedzielę, wzywał na termin w poniedziałek. Cho­
dziło o korespondeneyą przedrukowaną w nr. 106 z Ga­
zety Tor., a zawierającą najobjektywniej w świecie 
przedstawiony przebieg zebrania przedwyborczego w Tu­
choli, odbytego na początku maja rb. Powodem skargi 
wytoczonej naszemu pismu są słowa, użyte w czasie ze­
brania przez przewodniczącego p. Dembińskiego z Zalesia, 
a przytoczone w korespondencyi, w których p. radzca zie­
miański powiatu tucholskiego dopatrzył się obrazy. Pan 
Dembiński powiedział a raczej odczytał ustęp ze sprawo­
zdania z czynności wyborczych powiatu tucholskiego, 
w którym podział na okręgi zbyt ostro krytykowano. 
Mamy nadzieję, że ze sprawy tej wyjdziemy zwycięzko, 
gdyż ograniczyliśmy się na sam referat bez wszelkiej 
z naszej strony uwagi.

* Dla chorego akademika w Monachium nadesłali 
dalej: Hr. E. Pctworowska z Zielęcina 3 m., z Wolsztyna 
10 marek, ks. M. Gintrowicz z Ludom 6 m,, K. R. z Mo­
gilna 10 m., Wł. Szostak z Starego Zatumia pod Między­
chodem 5 mrk., ks. dr. Stablewski z Wrześni zebrane w 
dniu św. Jakóba 21 m. Razem 175 marek. Składkę tę 
niniejszem zamykamy.

* Dla p. Wejmanna, emerytowanego nauczyciela z Sie­
rakowa nadesłali dalej : Ksiądz dr. Stablewski z Wrześni 
zebrane w dniu św. Jakóba 21 m., ks. Wącbalski z Bia- 
łęczyna 5 mrk., ks. M. Gintrowicz z Ludom 6 m., Wł.

zostak z Starego Zatumia pod Międzychodem 5 m. Ra­
zem złożono dotychczas 142 mrk. 10 fen.

* Magistrat tutejszy ogłasza obwieszczeniem z dnia 
25 h. m. że oferty na wagi do bydła przyjmuje do ponie­
działku dnia 4 sierpnia.

* Drobne 20fenygówki (dwutrojakówkij srebrne 
mają być wycofane z obiegu i przelano na 50fenvgówki 
i marki.

* Zapowiedziane na wczoraj posiedzenie reprezen­
tantów miasta nie przyszło do skutku dla braku kompletu. 
Na dzisiaj zwołane jest nowe posiedzenie, na ktorem 
sprawa oddania teatru miejskiego definitywnie ma być 
zadecydowaną.

* Opisy budynków miasta Poznania wyłożone będą 
od 29 lipca do 11 sierpnia r. b. w biurze IV sali Nr. 
16 na Ratuszu podczas godzin służbowych do przejrzenia 
dla właścicieli domów, a to celem nakazanej rewizyi pre- 
milinarza podatku budowlowego. Magistrat donosząc o 
tern zwraca zarazem uwagę na to, że reklamacye przeciw 
preliminarzowi podawać należy do komisarza wykonawczego 
nadburmistrza Kohleisa w przeciągu czterech tygodni pi­
śmiennie przy dołączeniu wręczonego wyciągu, żo rekla­
macye po tym czasie nadesłane, będą odrzucone, i że w I 
razie, gdyby reklamacya przez władze miejskie zanieuza- •

sadnioną została uznaną, reklamujący będzie musiał po­
nosić koszta, jakieby z rewizyi na miejscu odbytej wynikły, 
które to koszta drogą administracyjną ściągnięte zostaną.

* Przed kilku dniami odebrano złodziejowi na Za­
górzu zboże. Zboże to skradzione było z pól Gołęćina, 
Komanderyi i młyna św. Jańskiego. Poszkodowani mogą 
się zgłosić do tutejszej władzy policyjnej.

* Posada kamelarza w Kórniku, z którą połączony 
dochód roczny około 1400 mr., ma od 1 października być 
obsadzoną. Kaucya wynosi 1800 mr, Do 1 września rb. 
przyjmować będzio magistrat tamtejszy zgłoszenia.

* Policyj'ny urząd okręgowy przeniesiony został 
z dniem 1 mb. z Miłostowa w powiecie międzyohodzkim 
do Orzeszkowa.

Celem koniecznej sprzedaży własności w Głównie 
pod nr. 1 położonej a do pozasłużbowego jenerał-majora 
Kraewela należącej, wyznaczył tutejszy król, sąd powia­
towy obwieszczeniem z dnia 19 b. in., termin subhasta- 
cyjny na wtorek dnia 28 października r. b. przed tutej­
szym król, sądem okręgowym.

* W obwodzie sądu apelacyjnego w Bydgoszczy 
zaszły następujące zmiany: Referendaryusz Zacher 
mianowany został assesorem sądowym, kandydaci prawa 
Bartecki, Friedländer, Pohl, Metner, Gas­
sier, Cohn i Kallman referendaryuszami. Sędziego 
powiatowego D a m m a przeniesiono z Krotoszyna do 
Wągrowca.

* W Kopaninie, folwarku należącym do Wituchowa 
pod Pniewami wybuchł w nocy z czwartku na piątek 
pożar. Spaliła się stodoła napełniona nowem zbożem 
i obora, w której były dwie krowy i sześć świń, należące 
do tamtejszego włodarza i gajowego.

* W Obornikach, w biurze p. Starka, miejscowego 
komisarza dla zarządu majątku kościelnego, odbędzie się 
8 sierpnia o godz. 4 po południu termin, celem powierze­
nia najmniej żądającemu naprawy stajni na proboszczo­
wskim folwarku Kiszewo. Naprawa ta oszacowana jest 
na 970 mrk.

* Prawie równocześnie z zaburzeniami w Zabrzu 
powstały i rozruchy . w pobliskim Celaszu , leżącym już 
w Królestwie Polakiem. Górnicy z kopalni hr. Renarda 
niezadowoleni zniżoną płacą, pobili na dniu 19 b. m. 
urzędnika Jurgasa i leśniczego Salarza , który mu przy­
biegł na pomoc. — Spokojnie całkiem załatwioną została 
sprawa w kopalniach ostrawskich na Morawie, gdzie gór­
nicy żaląc się na zniżenie płacy, nie chcieli pracy roz­
począć. Rządzca kopalni, któremu deputacya z 36 gór­
ników złożona, skargi swe przedłożyła, postąpił sobie 
całkiem godnie, obiecując, żo osobiście kopalnie zwiedzi 
i że wszystkiomu zaradzi. Górnicy zadowoleni tą rezo- 
lucyą powrócili do pracy.

Dnia 6 iinca r. h. zawiązało się w mieszkaniu 
gospodarza Jana Trepińskiego w Rzyszewie „Kółko rol­
nicze, gospodarzy parafii Rzyszewka,“ do którego wstą­
piło od pierwszego razu 16 członków. Do zarządu wy­
brano : Prezesem ks. dr. Pankowskiego, proboszcza i dzie­
kana w Ryszewku, wiceprezesem Jana Wardę, gospodarza 
z Głów, sekretarzem Ludwika Pankowskiego, dzierżawcę 
probostwa w Ryszewku, skarbnikiem Wojciecha Janko 
wskiego, gospodarza z Ryszewa. Członkami zarządu- 
Wojciecha Łanieckiego, właściciela i stolarza z Rzyszewa 
Walentego Głowskiego, gospodarza z Zalesia i Józefa Pa­
lucha, gospodarza z Głów. Uchwalono zarazem z kasv 
Kołka, do której każdy członek najmniej 2 marki rocznie 
płacie się zobowiązał, zapisać 5 egzemplarzy G o s n o 
darzą, legz. Ziemianina i 1 ogz. B artnik a 
Zebrania odbywać się mają na przyszłość w pierwsza nie­
dzielę każdego miesiąca w mieszkaniu Wojciecha Bobo­
wskiego w Ryszewku. ’

* Dozór kościoła katolickiego w Tylży, w Prusach 
Wschodnich, został przez rejoncyą gąbińską powiadomiony, 
iż dodatki rządowe, których wypłatę od uchwały praw 
majowych rząd był powstrzymał, z 1 lipca nareszcie wy­
płacone będą. Jednakże dodatek, który rząd do pensyi 
być p^°boBi!Cza doPłacał > jeszcze i teraz powstrzymanym

* „Czas“ dowiaduje się, że do zawiązującego się 
Towarzystwa rybackiego przystąpili jako założyciele hr 
Potoccy, mianowicie: hrabina K. A. Potocka, hr. Artur
i Andrzej Potoccy, niemniej p. Kluczycki. Za pierwszy 
punkt oparcia czynności Towarzystwa służyć będą stawy
ZłaSela^hr Artura'p T\- V™właściciela hr. Artura Potockiego pod pewnemi warun­
kami us ąpione być mają. Skoro tylko statuta przZz na-

ii i K8’i BUkowski, obrz. rzym. kat. proboszcz
kolegiaty i kościoła św. Anny, profesor c. k. gimnazyum
"¿h Tc sałylh ia n0oWI:’ OtHrZymał P° °db^ch *

• n P aProbaoJ1 wypracowanej przez niegodysertacyi: Be i m m o r t a 1 i t a t e a n i ik ale a p p d 
Hebraoos dnia 21 lipca stopień doktora św. teotosii 
rb. na uniwersytecie krakowskim.

* Order św. Leopolda, nadany księciu Biskupowi 
Henrykowi i o e r s t e r o w i przez cesarza austryackiego 
wręczył jak donoszą do Sehl. Volks Zgt, szanoX 
mu dostojnikowi w zeszłą sobotę prezydent krajowy baron

* Lwowskie W i a do m o ś c i K o ś ci e 1 n e dowia­
dują się, ze administrator dyecozyi łuoko-żytomierskiej 
na Wołyniu, ks. Prałat Kruszyński, wygnany przez rząd 
moskiewski w r. 1876 do Symbirska, w głąb Moskwy 
otrzymał pozwolenie zamieszkania w Rewlu nad morzem 
Bałtyckiem, mieście przeważnie zamieszkanem nrzez 
Niemców i protestantów. r

* Matka wicekróla. Z wstąpieniem na tron no------ ----- — .. ~im LIU
wego wicekróla Egiptu Tewfika baszy wychodzi z 
haremu na widownią jego matka, Czesmet Asisch 
jako sułtanka Valida (matka panującego), otrzyma 
naże i odrębny swój dwór, a jakto na Wschodzie 
czajem, na rządy państwa nie mały wywierać 
wpływ. Co do jej pochodzenia, wiadomo, że jest z _ 
kazn, z pokolenia Abchazów. Jej ojciec miał być w ji 
kiejś wiosce koło Achałcyku nauczycielem i muezinei 
(odmawiającym w głos modlitwy). Ibrahim basza, ojcif 
excliedywa nabył ją od handlującego niewolnicami wlTri 
bizondzie za znaczną sumę, i przeznaczył ją dla swi 
jego syna.

* Sportsman. Niedawno temu zmarły hr. Be 
Wenkheim był jednym z najgorliwszych sportsmanów i ) 
czono go do rzędu najlepszych strzelców i jeźdźców. C 
r. 1826 do 1872, t. j. w ciągu 46 lat ubił 20,000 różn 
zwierzyny. W czasie pobytu swojego w Angli w r. 18£ 
zaproszony na polowanie na jelenie do Windsoru, zrób 
najprzód 28 mil konno, z Londynu, potém przez półszost 
godziny ścigał, z psami jelenia, a bezpośrednio potem p< 
jechał napowrót do Londynu. Tym sposobem ujechał ji 
dnego dnia 150 mil angielskich konno. Pustynię aral 
ską przebył on kilkakrotnie w towarzystwie hr. Jerzeg 
Almasy i hr.. Ludwika Batyany, gdzie niejednokrotnie d; 
dowody swojej dzielności. Pewnego razu ścigany na pi 
styni syryjskiej przez Bedninów przez 36 godzin, w ciąg 
których, tylko 3 godziny wypoczywał, zdołał na swoy 
arabskiej klaczy szczęśliwie ujść pogoni.

* Kalendarz. Jutro, w środę dnia 30 lipca, Ki 
negundyp. Wschód słońca o godzinie 4 mini 
16. Z a e h ó d o godzinie minut 55.

Długość dnia 15 godzin 39 minut.
Wypadki historyczne. 1422 Wkroczeń: 

do Prus Jagiełły przeciw Krzyżakom. — 1514 Za spraw 
Glińskiego Smoleńsk zajmują Moskale. — 1505 Smiei 
Elżbiety, żony Kazimierza Jagiellończyka. — 1605 Smiei 
Jana Zamojskiego.

głęb
któr:
apa.
zwy-

Kau-



doniesienia literackie.

* Pamiętnik Towarzystwa tatrzańskiego tom IV 
wyszedł i poświęcony został J. I. Kraszowskiemu. Na 
wstępie zdobi Pamiętnik rycina bramy w dolinie koście­
liskiej, która na uezczenie jubilata naszego nazwaną zo­
stała „Jrarną Kraszewskiego.“ Ze sprawozdania wydziału 
towarzystwa dowiadujemy się, że Towarzystwo tatrzań- 
skio liczyło w ubiegłym roku 1631 członków, międzv 
któiymi 26 członków honorowych, 31 dożywotnich a 1571 
zwyczajnych. Dochód wynosił 7153 złr. 36 ct., rozchód 
5319 złr. 92 ct. Prezesem Towarzystwa jest hr. Mieczy­
sław Rey, wiceprezesem Wład. Ludw. Auczyc. Delega­
tem na W. Ks. Poznańskie jest p. Kaźmierz Kantat. 
Druga część Pamiętnika, literacka, zawiora: Ranek 
w górach p. El... y (poozya). — Kilka kartek z Kau­
kazu- Ustępy z nieogło zonej dotąd drukiem podroży 
odbytej w roku 1873 p. Dr. A. Rehmana — bpis 
mchów zebranych i oznaczonych z wycieczek w Tatry roku 
1876 i 1877 p. dr. Tytusa Chałubińskiego. — Wycieczka 
na Czarnohorę p. Włodzim.erza Hankiewicza. — Sześć 
dni w Tatrach, wycieczka bez programu przez ... ł... — 
Dolina Prutu od Delatyna do Czarnohory pod względem 
geologicznym skreślił M. Łomnicki. — O koniu, hucul­
skim °p. Jana Gregorowicza. — Wycieczka na Łomnicę 
i Szczyt Kezmarski, napisał Jan Pawlikowski. — O wy­
tworzeniu się gór napisał dr. Franciszek Czerny. - Ry­
bie jezioro w Tatrach polskich p. Eugeniusza Dziewul­
skiego — Badania mikroskopowe mułów z dna rybiego 
jeziora p. A. Slósarskiego. - Zimowa wycieczka do Kar- 
dolina w Tatrach p. Z. Niedziałkowskiego. — Wycieczka 
do doliny Chochołowskiej w lipcu 1878 opisał dr. Alojzy

_ Wreszcie zawiera książka ta Wyniki spostrzeżeń
meteorologicznych dokonanych w Tatrach, obliczone i ze­
stawione p. dr. Daniola Wierzbickiego.

* Nakładem księgarni wydawniczej K. Łukasze­
wicza we Lwowie, ulica Halicka 1. 50 wychodzić będzie
Rocznik szlachty polskiej“ (z Kalenda- 

r z e ml pod redakcyą Jerzego hrahiego Dunina Borko­
wskiego. Treść: I. Wizerunki zasłużonych Pclakow 
i Polek.0- II. Kalendarz zwyczajny na rok 1881. — 
III Genealogie domów panujących. — IV. Genealogie ro­
dów szlacheckich cąłej Polski, wykaz genealopiczny szla­
chty żyjącej, ks.ążąt, hrabiów baronów, z podaniem miej­
sca zamieszkania. - V. Nekrologia za rok 1879- 80. — 
Chcąc uczynić „Roeznik Szlachty polskiej,“ o ile można 
najdokładniejszym, co do nazwisk, liczby rodow szlache­
ckich i ich genealogii, (które bezpłatnie drukowane będą) 
uurasza podpisany wydawca wszystkich sprzyjających ni­
niejszemu wydawnictwu, o nadsyłanie mu wykazu zyją- 
CTeh członków swej rodziny, tudziez o zachęcenie do tego 
wszystkich interesowanych w kole swoich znajomych. 
Rocznik zawierać będzie szlachtę żyjącą, mianowicie obej­
mie te rody, których genealogie redaktor juz w tece po­
siada, i te których wykazy będą mu najpóźniej c.o 1 maja 
1880 nadesłane

* Ziemianina wyszedł Nr. 30 i zawiera: Zmiana 
w kierunku produkcyjnym gospodarstwa. — O owcach 
sybirskich — Stosunki gospodarcze w W. Ks. Poznań­
skie« " r. 1878. (Ciąg dalszy). - Dział pszczclmczy : 
Pszczelnictwo w obec cel finansowych na podstawie dat 
statystycznych dowozu zagranicznego, tudzież ogolny po­
gląd na kapitalizacyą i możliwe dochody z cła. A. Kwiat­
kowski. — Kowe Kółka włościańskie. — Wyrok. — Gzy 
zaleca się na piascźysto-gliniastej ziemi wałować ziemniaki 
zaraz po sadzeniu. — Łubin jako żywność dla ludzi. — 
Przechowanie łubinu. — Otrucia łubinem. — Wiśnie. — 
Otrucia ołowiem. — Wiadomości handlowe. — Jarmarki.
— Ogłoszenia.

* Tygodnik powszechny, pismo ¡Ilustrowane, wszel­
kim gałęziom literatury i polityce poświęcono Nr. 29 za­
wiera : Ładny chłopiec przez J. I. Kraszewskiego. — 
Smietć motyla, (wiersz) przez Stefana z Opatówka - 
Historya róży, opowiedziana przez Kazimierzu Langiego
_ Przegląd literatury angielskiej. — Korespondencja
ze Lwowa. - Notatki l.terackio. Czesław. Poezye. - 
Mikołaj Biernacki (M. Rodoć) Piosnki i Satyry. — Oblę­
żenie miasta Poznania przez Patkule. — Kandydatura 
Fryderyka Jagiellończyka na biskupstwo Warmińskie— 
Wydawnictwo ludowe). — Z najnowszych odkryć uauko- 
wych. Zjawiska wizyj. - Natury zagadkowe, romans i r.y- 
deryka Spielhagena. — Objaśnienia rycin. - Z prowincji.
— Kronika Polityczna. — Rozmaitości. (Literatura i 
nauka. — Teatr i sztuki piękne. — Oświata i szkoły.— 
Gospodarstwo, przemysł i handel. — Podróże i etnografia.)
— Ryciny- Sala w zakładzie kąpielowym w Busku. — 
Zbiór róż w Bulgaryi. — Ostatnie pożegnanie. — Widok 
Karlsbadu z miejsca „Odpoczynek Goethego.“ — Na żą­
danie wysyłają się numera na okaz bezpłatnie.

Ostatnie telegramy.
Carogród, 28 lipca. Sułtan wydał iradę 

wykazującą konieczność udzielenia dymisyi Che- 
reddinowi, i znosi w ogóle urząd W. We­
zyra. Aarifi. mianowany został prezesem gabi­
netu. Safvet basza ministrem tpraw zewnętrz­
nych. Aż do przybycia Safreta zawładować bę­
dzie musteszar Sava basza ministerium spraw 
zagranicznych. Riza basza zamianowany jest mi­
nistrem listy cywilnej, AliFuad pierwszym sekre­
tarzem sułtana.

Petersbarg, 29 lipca. Schwytano 
człowieka, który 25 rnajja strzelał do 
jenerała Dren teina; jest to ten sam, 
który pod nazwis :iem Pletnewa strzelał w Ta- 
panrogu do żandarmów i polieyantów, którzy go 
dla jakiegoś przestępstwa aresztować chcieli.

Rzym, 28 lipca. Cairoli odpowiadając w senacie 
na interpelacyą w sprawie zagranicznej oświadcza, 
że jego gabinet trzymać się będziej tej same) 
polityki co poprzedni, t. j. starać się będzie 
o utrzymanie pokoju, o wykonanie traktatów, 
a szczególnie o wykonanie artykułu 24 traktatu ber­
lińskiego. Następnie wyraził się Cairoli z wielkiem 
współczuciem o Grekach i Rumunach. Włochy 
uznają zaraz po załatwieniu kwestyi relig. Rumunią 
za państwo niepodległe, — a dalej powiedział, że 
niepraw ią jest, jakoby Włosi w Egipcie zażą­
dali opieki obcych mocarstw. Włochy występo­
wać będą jako państwo skłonne do zgody, — 
ale stanowcze. — Senat przy/ął budżet i kon­
wencją monetarną, i przedłużył traktaty han­
dlowe.

(Sprawozdanie giełdowe). — Poznań, 29 
lipca. 4°/0 listy zastawne poznańskie 93,60. 4*/0 listy
rentow. poznańskie 98,80. 56/0 powiatowe obligacye 104,50.

powiatowe obligacye —śląskie listy za­
stawne 90,20. 4% śląskie listy rentowe 99,60. Kwilecki, 
Potocki i Sp (Bank rolniczy) 53,—. Pozn. akcyjno Sto­
warzyszenie sprytowe 43,—-. Poznański bank prowincjo­
nalny 105,50. 4% pożyczka państw. 99,—. 41/,’/0 pruska 
różyczka ukonsolid. 115,80. 31/2°/0 obligi długu państwa 
94,80. Marchijsko-pozn. 23,50. Marchijsko-pozn. k. ż. 5°/0 
akc. zakł. 94,- . Starogardzko pozn. k. ż. 103,—. Anstr. 
noty bankowe 176,20. Polskie likw. listy 57,50. Rosyjskie 
noty bankowe 210,50 m.

Wrociaw, 28 lipca 1379
Zyto (za 2000 funt), —wypowiedz. ----- cent.

cena wypow. —,— płac. , lipiec 133,— płc., lipiec-sier­
pień 131,— płacono, sierpień-wrze3ień 131,50 żądano, 
wrzesień-paźdz. 130,50—1,69 pł. i żąd. , paźdz.-listopad 
131,50 płac., listopad-grudzioń 132,— łacono, kwiecień- 
maj — płc.

Pszenica 190 żąd., na lipiec-sierpień —,— żąd., 
wrzesień-pa i dziernik 196 żąd. Wyp. — cent.

Owies 125,— pŁ, lipiec-sierpień 125.— płc., wrzo- 
sień-październi k 126 płc. Wyp. — cen.

Rzep na sierpień-wrzesień 242.50 żąd., 237,50 płc., 
wrzesień-paźdz. 245 żąd., — płc.

Olej rzepiowy bez in., wyp. — cent., w miej­
scu 58,50 żąd, lipiec 56,— żąd., — płc. lipiec-sierp eń 55,50 
żąd., wrzesień-paźdz. 54,50żąd., —pł., paźdz.-listopad
55, — żąd., listopad-grudzień 55,— żąd., kwiecień-maj
56, — żąd.

Okowita m. zm., wypowiedz —,— litr., lipiec 
52,80 żądano., lipiec-sierpień 52,80 żądano, — płc., sier- 
pień-wr ień 52,80 żądano, wrzesień-październik 52, - 
żądano, październik- topad 51,20 płacono, kwiecień-maj
51,50 płc.

Cena wypowiedziana na 29 lipca: żyto 133, — u>. 
pszenica 190 m., owies 125,— mrk. rzep 242,50 in , ol j 
rzepiowy 56,— m., okowita 52,80 m.

Ceny targowe z dnia 28 lipca 1879.

ŁOTEBY1.
Berlin, dnia 28 lipca 1879.

(Bez gwarancji.)
Przy dslszem ciągnieniu czwartej klu3y 160 królu- 

wsko-pruskiej łoterji klasowej padły główne wygrane:
1 wygr-na 45,000 marek na nr. 41,097.
1 wygrana 30,000 m. na nr. 73,895.

2 wygrane po 15,000 marek na nr. 58,558. 72,306.
5 wygranych po 6000 rnrk. na nr. 4759 51,673 

63,089 73,393 94,765.
47 wygranych po 3000 mar'k na numera 650 

1357 3174 3232 5547 5738 5886 7360 9756 10,832 
23,273 24,012 24,986 25,411 31,672 82,660 35,616 36,274 
36,621 37,573 38,657 40,270 42 034 45,281 46,526 48,027 
53.873 60,617 60.681 69,967 70,426 73,452 75,797 75,831 
75,850 76,271 76,513 78,019 78,116 79,214 80,350 81,733 
88,290 88,488 89,759 89,883 i 94,648.

65 wygranych po 1500 mrk. na numera 1370 
1598 5845 9066 21,161 22,360 22,701 22,876 24,088 
26,041 28,822 29,574 30,418 33,794 36,027 36,521 37,107 
39,422 40,937 45,623 46,021 51,986 52,364 52,532 54,265 
57,041 57,777 58,928 59,212 59,751 61,830 63,23864,457 
64,569 65,036 69,348 69,692 69,779 71,253 71,607 72,851 
74,527 75,803 76,660 77,075 77,330 77,492 78,705 79,240 
80,349 81,698 83,274 83,315 85,145 85,405 85,576 86.206 
86,339 86,437 86,630 87,514 88,011 91,060 91,400 i 
93,275.

75 wygranych po 600 marek na numera 1531 
3110 4227 4902 6026 6912 7046 7679 8073 9115 9724 
10,032 10,151 10,797 11,648 12,616 16,492 16,497 16,933
17,119 18,540 19,170 20,047 21,219 21,358 23,915 24,679
26.321 26,351 27,447 27,778 28,879 29,061 30,785 33,371
34 260 37,185 39,682 41,019 43,202 44.424 45.488 45,954
46,729 47,627 49,287 50,807 56,202 58,087 59.357 60.864
6L409 61,932 65,238 65,486 66,186 67,619 67,810 69,976
70,395 71.305 71,506 72,192 74,996 75.475 78.005 78,777
81,510 84,397 84,879 86,783 89,044 89,567 89,837 i 
90,531.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYŚL.

Poznań, 29 lipca 1679.
Okowita, <z beczaą) pr. 100 I. = 10,00O°/o 1 ralles 

Wypow. —,— litr., cena wypowiedziana 52,60, lipiec 
52,60, sierpień 52,60, wrz sień 52,40, październik 5 ,60, 
na listopad 49,10 m., grudzień 48,70 m.

Poszukuję jeszcze: ___
Fuscus

(120)

U„Be regiinine ecclesiarum
Romae 1581.

Może z dawniejszych naszych bibliotek klasztornych będzie kto 
w posiadaniu tego pożądanego dla mnie dzieła. Za łaskawe udzie­
lenie byłbym bardzo wdzięcznym.

Ks. W. Chizyńskii,
proboszcz z Leszna.

Niniejszem pozwalam sobie Szanownemu Duchowieństwu i do­
zorom kościelnym polecić moję (119)

lejarnią dzwonów,
znaną już przeszło 60 lat. Mianowicie wyporządzam wszelkiego 
gatunku harmonijnie wygłaszające dzwonki kościelne, wielkość po­
dług życzenia — pod bardzo umiarkowaną ceną. Przyjmuję uszko­
dzone dzwony do przelania, gwarantuję za nowo odstawione przez 
10 lat i przyjmuję wypłaty według życzeń w ratach. Dzwonki dla 
szkól i podwórzowe są każdego czasu i każdej wielkości do nabycia.

Lejarnia dzwonów Fr. Schulza
Chełmno n.|W. (Prusy Zachodnie).

Żywot i czyny
WIELOPOLSKIEGO

podług najnowszych badań
opisał Epsilon. (90)

(odbitka z Kuryera Pozn. str. 62)
cena 50 fen.

sprzedajo się w
Eksped.cyi Kuryera Pozn.

„Nihiliści“
Powieść ks. Józefa Lubomirskiego

w 8-ce 452 stron
dla czytelników ,.Kuryera Poznań­
skiego“ zamiast za 4.50 M.

tylko za 1,50 Mrk.
poleca

Jarosław Leitgeber,
Poznań.

Należytość także w markach poczt, 
nadsyłać można.

Postar wienia Za 100 kilogramów

mie,8Kłt.j ciężki średni lekki towar
naj- ; naj- näj- I naj- naj- ¡1 naj-

deputacyi targowej. wyż. niż. ż. niż. wyż. j niz.
.4 ■i ‘j

Pszenica biała . . . 19 60, 19 20 18 50 18 10 17 701 16 80
„ żółta . . . 18 9 o: 18 60 18 10 17 80 17 40 16 50

Żyto ...................... 14 60 14 40 14 10 13 90 13 70! 13 10
Jęczmień nowy . . . 11 40; 14 — 13 70 13 30 12 90) 12 80
Owies...................... 13 40, 13 10 12 8u 12 40 12 201 12 —
Groch...................... 15 80 15 20 14 90 14 30 13 90 13 10

T GWAR
piękny | średni | pośledo

Postanowienia 
komisyi handlowej.

100 kilogr.

— A. & F. ZBUSCHWER,
nadworni fot-ograflści i malarze portretowi
Poznań Wilhelinowsk» ni. ,£7, naprzeciw ces. urzędu poczt. 

Zakład jest codziennie od godz. 9 otwartym.
Wykonuje się obrazy w każdym żądanym formacie, aż do nninralnij 

wielkości, także w farbie olejnćj, jako akwarelle lub paslelle 
ako tóż kopie dostarczonych obrazów każdego rodzaju w artystyczncm 
wykończeniu. \ '

Zamówienia zamiejscowe dokładnie podiugjiodaRRL

siąc bieżący pł. 132,5; na lipiec-sierpień płc. 132,5; „ 
wrzesień-październik płac. 135,0; na paźdz. -listopa 
płac. 135,5; na listopad-grudzień nom. —. Cena wy 
powiedzenia —marek.

Kukurydza w miejscu słabo. W miejscu ż 
108—110 według jakości.

Groch za 1000 kilog. wrzącego grochu 149 — 
grochu na paszę żąd. 130- 148 według jakości.

Olej rzep a ko y potw. Za 100 kil. w i 
seu bez beczki 55,1 marek, w miejs u z beczką — 
na miesiąc bieżący, lipiec-sierpień i sierpień-wrzet 
55,5; na wrzesień-październik płacono 55,5—55,4; na p„ 
ździernik-listopad płacono 55,6 ; na listopad-grudziei ■■ 
płacono 55,8; na grudzień-styczeń 1880 —.—; na kwie 
ecień-maj płac. 56.7. Ceuy wypowiedziane —,— marek.

Okowita. Terminy: 3tale i wj żej. Za 100 litr, a 100 
pet.—10,000 litr. pet. w miejscu bez beczki płac. 54,8, 
w miejscu z beczką pł. —; na miesiąc bieżący i lipiec- 
sierpień plac. 53,6—53,9—53,5- 53,6; na sierpień-wrze­
sień płac. 53,6—53,9—53,5—53,6; na wrzesień-paździer­
nik płacono 53,8 — 54,1—53,8; na październik-listopa ‘i 
płacono 52,4—52,5; na listopad-grudzień płacono 51 r., 
na kwiecień-maj 1880 płacono 53—53,2—53,1. C • 
wypowiedzenia------marek.

Szczecin, 26 lipca. ( Urzędowe sprawozd. giełdowe) 
Pszenica wyżej, za 1000 kilo w miejscu

żółtą krajową 185—200 marek., białą krajową 190—2 
w., lipiec i lipiec-sierpień płacono 199— m., na wrzesie 
październik płacono 199—201 marek, na paździemik-Ai 
stopad pł. 202 mrk., na wiosnę płc. — m.

Zyto stałej, za 1000 kilogr. w miejscu kraj >•
130 -136 m., rosyjskie 122—127 m., na lipiec pł. 12 
marek, lipiec-sierpień plac. 124,— marek, na sierp, . ; 
— m.. na wrzesień-paźdz. plac. 126—127,5—127 mi V 
na październik-listopad płac. 129,5 m.

Jęczmień stale, za 1000 kilog. w miejscu, . 
browaru 135—140 m., ciężki 145 —155 m., do paszy 10, 
do 118 m.

Owies stale, za 1000 kil. w miejscu 120—133 " ;
Groch spok., za 1000 kil. w miejscu do paszy 

122—130 m., do gotowania 134—142 ra.
Rzepak niżej, za 1000 kilo, krajowy uiokrj 

190—200 m., wilg. 220—230 m., suchy 233—238 mrk., 
na wrzosień.paźlziernik płc. 250—247 m., żąd. — ni.

Olej rzepakowy bez in., za 100 kilo w miej 
cu bez beczki w mniejszych ilościach żąd. 57,0 m. kró­
tkie dostawy z beczką —, lipiec żąd. 54,75 m., na lipiec 
sierpień żądano 54,75 marek, na wrzesień-pazdziernil 
żąd. 55,0 m., na październik płac. — marek, na paźdz. 
listopad płc. — m., na kwieciocień-maj żąd. 57 marek.

Okowita słalej, za 10,000 litr, proet., w miej­
scu bez beczki płac. 55,0 m., z beczką plac. —-.— n>.:. 
lipiec pł. 54 m.; lipiec-sierpień pi. 53,8 m., siorpień-wrzes 
piacono 53.3—53,6 marek, żąd. —marek, na wrze­
sień-październik płacono 53,5 marek, na październ k- 
listopad płacono 51,7 mrk., na listopad-grudzień placom 
----- mrk., na wiosnę płacono — marek.

25
50

20
21

17 ¡ — 
2022 75

nom. 
marę1- •

czerwona spok. 
al ala popyt

Rzep . . .
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy
Lnica..................... “
Siemię lniane . . "
Siemię konopiane «

Koniczyna do siewu, 
za 50 kilogram. 28—33—38—41 
35 - 42—50—57 marek.

Makuchy rzepakowe niezm. za 50 kilo 6,20 - 
6,40, wrzesień-paźdz. 6,20 mrk

Makuchy siem. spok. za 50 kil. 9,00 — 9,30 m. 
obce 7,10—8 m.

Tymotka spok. za 50 kilogr. 12,50—14 -17—19,50. 
Łubin potw., żóity za 100 kil., żółty 7,50—7,90

do 8,30 in. nieb. 7,30 — 7,60—8,00 mrk.

Berlin, 26 lipca (spraw, urzędowe). Pszenica 
w miejscu stale. Terminy: wyżej. Za 1000 kil. w miejscu 
żąd. 180—212 według jakości; na miesiąc bieżący płac 
—,—; na lipiec-sierpień 1879 platono 201—202; na sier- 
pień-wrzosień —,—; na wrzesień-październik płac. 203 
do 204; na paździornik-listopad pł. 205--206; na listopad- 
grudzień płacono 207,5—208—207,5; na grudzień płacono 
—,—. Ceny wypowiedziane — marek.

Zyto w miejscu wyżej. Terminy wyżej. Za 
1000 kilogr. w miejscu żądano 127—143 według jako­
ści , na miesiąc bieżący płacono 129—130; na lipiec- 
sierpień 1879 płac. 129—1230 ; na sierp.-wrzesień ¡plac. 
129—130; na wrzesień-październik płacono 130—131; 
na paźdz.-listopad płac. 132,5 -134,5 -134; ua listopad- 
grudzień pl. 136 — 137. Cena wypowiedziana —■ marek.

Jęczmień z" 1600 kilog. mniejszego i większego 
ziarna żąd. 100-180 według jakości.

Owies w miejscu stale. Terminy stale. Za 1000 
kilog. w miejscu żąd. 118 153 według jakości; na mie-

w POZNANIU 
ulicy Saero-

- . (22)
i>r. l ink,

lekarz prakt., liirurg i akuszer.

♦ 
♦ 

■ 4
Nową przesyłkę wód wprost T 
z odnośnych źródeł jako to: Bi- 4 
lin, Ems, Karlsbad. Marien A 
bad, Eger, Iwonicz, Salzbrnnn 7 
i Kissingen odebrał (94) 4

R. Barcikowskij 4
Poznań. 4

Osiedliłem się 
mieszkam przy

kićj nr. 5, 1 p

fflittere

Rodzicom i opiekunom,
którzyby mnie zaufaniem zaszczycić 
raczyli, uprzejmie donoszę, iż jeszcze 
kilku gimnazjrastów lub realistów w pen- 
syonacie moim umieścić mogę. Dozór, 
pomoc w naukach i opiekę rodzicielską 
uważam zawsze za mój obowiązek, ztąd 
też całe wieczory wśród mojej mło­
dzieży przebywam, aby ją do ustawi­
cznej pracy nakłaniać i aby jej w po­
konywaniu trudności naukowych do- 
pomódz. Konwersacya bywa polska 
i niemiecka, a z więcej przysposobio­
nymi francuska, (122)

Pianino mam dobre.
Ituździ ński,

b. nauczyciel przy pedagium Wgo dyr.
Schwarzbaclia w Ostrowie przez lat 18.

Poznań, ulica Długa nr. 11. II p.
Nakładem i eicitnism. Jarosława Łeitgebra w Poznaniu.

Telegrain giełdowy
Kuryera Poznańskiego.

29 lipca 1879. (Kursa końcowe).
Mapitaly.

Berlin, dnia
Pszenica słabo 
czerwiec-lipiec 
wrzesień-paźdź.

Zyto spok. 
czerwiec 
czerw.-lipiec 
wrzesień-paźdź. 

Olej rzep, słabo 
czerwiec 
wrzesień-paźdź. 

Okowita słabiej 
w miejscu 
czerw.-lipiec 
lipiec-sierpień 
sierp.-wrzesień 

Owies 
czerwiec

Wypow. żyta 
Wypow. okow.

Szczecin, dnia
Pszenica słabo 
czerwiec-lipiec 
wrzesień-paźd. 

Zyto spok. 
czerw, lipiec 
wrzesień-paźd. 

Owies 
na — 
na — 
na —

201,—
202.25

130,—
130,75
133.25

55,20
55,10

54,60
53.40 
53,70
51.40

133,50
0000, - 
0000,00 

29 lipca

198,—
199,50

124,—
127,—

Galie, akc. k. . . 104,!
Pr. pożyczka państ. 94,5
Pozn. listy z. . . 98, (
Pozn. listy rent. . 98,i
Austr. banknoty . 17G
Austr. renta złota. 6-
Austr. losy 1860. . 121,!
Włochy . . . . 80,!
Amerykany . .
Rumuny . • . . 33,'
Roś. banknoty . . 210,!
Ros.-ang. pożyczka 87, 
Ros.losyprem.1866 153,
Pol. lik. 1. za8t. 
Kredyty . . .
Kolej państwowa 
Lombardy.
Usposob. stałe 

1879. (Kursa końcow 
Olej rzep, słabo 

czerwiec I
wrzesień-paźdź 

Okowita niozm. 
w miejscu 
czerw.-lip 
lip.-sierp. 
sierp.-wrzesień 

Petroleum 
jesień

57,
478,
JO3,
158

54,

5/
53,
53,
53,

775,

kompletnio uzdolniona do prowa 
dzenia i zarządu fabryką bieli 
sny,białćj, może zaraz miećmiejscew 
Królestwie Polskiem. Osoba taka po­
winna umieć zdejmować miarę, skra­
jać wedle 4ej miary, oddać do szycia, 
i odebrać już uszytą bieliznę, oraz 
nauczać panny wzięte do nauki.

Obok zupełnej i gruntownej zna­
jomości fachu wymaga się świadectwa 
choćby ustnego wiarogodnych osób o 
moralności — oraz świadectwa zakła­
du, gaje się kształciła i pracowała 
osoba o miejsce traktująca; wiadomo­
ść w Hotelu Fraucnzkini w 
Poznaniu. (114)

I Lakier na podłogi^ i
♦ do natychmiastowego użycia, trwały i szybko schnący . Z
♦ H 'li ko- 1 nŁ 10 fen > 1 ko- 2 ra- 20 fen' wł4cznie oryg. butelki ■ «
J z fabryki Ernesta Engel w Berlinie S. W. Z
J do nabycia w składzie generalnym pana J
♦ Romana Barcikowskiego Nowa ul. (w Bazarze) ♦
» (763) w Swarzędzuju pana Mich. Badt, ♦

Clieiuiczua pralnia i fai 
biernia sztuczna

B. PUŁASKIEGO
w Poznaniu

W. Garbary 36. Fryderykowska ul 
poleca śię do czyszczenia i farbo 
nia wyścielanych mebli i ekwip 
materyi aksamitnych, jedwabny) 
pliszowych, sukiennych itp., równ 
jak firanek portijerów. dywanów, fi

W kamienicy Dr. Gą. ioi
wskiego przy ś. Marcinie 26

pomieszkania 
i kantor

od i paźdz. do wynajęci

POZNANIU
po+eca się-do wskazywania 
i pośredniczeriia przy sprze 
dąży i wydźieźawieniu dóbr.

Poszukuj/się na wieś do dwóch
chłopców (105)

NAUCZYCIELA
«lontowego,

któryby tychże przynajmniej do tercji 
mógł przygotować. Uprasza się o 
zgłoszenia franko do pana profesora 
Wituskiego, Poznań, Wielkie Gar­
bary nr. 51.

Pokój meblowan
tanio do wynajęcia Półwiejs 
ni. 22a parter na prawo. (

Ksiądz,
wolny chwilowo od obowiąz 
duchownych, znajdzie natychm 
odpowiednie umieszczenie. Bli 
wiad. w ajencji Fontowi« 
Poznań w Bazarze. (’

Organistę
mogący się wykazać jak najleps 
świadectwami, biegły tak w poi 
jak i w niemieckim języku i mo 
sprawować swój urząd tak w poi 
jak w niemieckiej parafii, poszu 
miejsca. Łaskawe oferty przyjmuj« 
M. Dembiński, organista prz; 
ch.ikatodize w Poznaniu. j
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